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Kraków, 6 lipca.
Jeżeli w  przemówieniu m aLzałka Piłsudskie­

go, wygłoszeniem w hotelu lir :stol w W arsza­
wie, dźwięczała nuta rozżalenia, —  łatwo zro­
zumie to każdy, kto wmyśli się w psy chikę tej 
niepospolitej indywidualności. Może niektóre z 
gorzkich wyrzutów, jakie padły z ust b. Na­
czelnika. państwa, o tyle nie były w zupełności 
usprawiedliwione, żo zbyt uogólniały winę ota­
czającego go społeczeństwa. Ale i to, znowu 
na usprawiedliw ienh /jego żalu przyznać trzeba, 
że naród, dla którego Józef Tilsudski, —  jak 
bm ni uchwala sejmowa — „dobrze się zasłu­
żył11 w inny jeszcze, jego dostojności i zasłu­
gom  odpow iedniojszy, sposób powinien go ucz­
cie na odehodnem z dotychczas zajmowanych 
stanowisk, niż ucztą towarzyską, urządzoną 
przez grono jego bliższych zwolenników i przy­
jaciół. Sądzimy, że na tem nie zamknie się też 
hołd zasługom niezaprzeczonym, jakie dla od­
radzającej sic Polski położył Józef Piłsudski.

A  pierw szą i fundamentalną z nich jest i po­
zostanie kreacja łegjonów polskich, które, po 
różnych bardzo przykrych przejściach, ale i po 
wskrzeszeniu rycerskiej sławy oręża polskiego, 
stały się kadrami dzisiejszej armji pdskiej. —  
Bez tyeli fonnacyj i bez laurów zwycięskich, 
jakiemi legjony polskie pod dowództwem J. 
Piłsudskiego się okryły, budowa wojska pol­
skiego nic mogłaby wykończoną być w chwali, 
gdy ihzeezyposjkoliiej orężnej potrzeba było o- 
brony. Więzień magdeburski, wrobiwszy do 
krajni, z właściwym sobie umiarem i rozwagą,, 
umiał z luźnych i często rozbieżnych kadrów 
legionowych, wytwarzać dyscyplinowaną ca­
łość, nie narażając u a szwank zapału w poszcze­
gólnych oddziałach i ich ambicji wojskowej.

Jako wódz naczelny zbierał też marszałek 
Piłsudski ow oce te j swojej misternej, organi­
zacyjnej pracy, llisiorja rozsądzi kiedyś spór 
o to, ozy politycznie była dość usprawiedliwio- 
Iia wyprawa polska na Kijową zakończona 
odwrotem. Ale (o nie da się zaprzeczyć, że m ło­
da arrrijj polska z tej wyprawy wyniosła prza- 
dewszystkiem zaufanie do swojej samodzielno­
ści. do swoich sil i.swoich wodzów, nie mówiąc 
o tern, że w nowej swojej formacji zdobyła 
łam y zwycięstwa, że tysiącom rodaków na­
szych na dalekich rubieżach starej Bzeczypo- 
spelitej polskiej otworzyła bramy powrotu do 
ojczyzny. Bez tej piekuej i zaszczytnej szkoły, 
jaką nowa armja. polska przeszła na lej w y­
prą wio kijowskk.j .trudno wyobrazić sobie jej 
bohaterstwo w krytycznej chwali napadu bol­
szewickiego na Polskę.

Odparcie tej nawały bolszewickiej niemal z 
pod bram stolicy, postawiło marszałka Piłsud 
skiego w rzędzie pierwszorzędnych wodzów 
wielkiej w ojny światowej. Jak w swoim czasie 
podnieśliśmy, Józef Pi'sudski okazał w tej kry­
tycznej chwili niotylko wielki talent strate­
giczny, ale głębokie znawstwo psychiki swo­
jego narodu. Nie zgodził się na militarnie i stra 
logicznie usprawiedliwiony plan wycofania 
w ojsk polskich poza linję W isły i opuszczenie 
Warszawy, bo wiedział, że wrażenia tego od ­
wrotu nie zniósłby m iody żołnierz polski, nie 
zniósłby naród polski. „J a  jestem ryzykan­
tem " —  wyraził się raz Józef Piłsudski o so­
bie I w  tym wypadku zaryzykował akcję za­
czepną, w której, jako wódz, okazał niezwykle 
szczęśliwą rękę. Armja bolszewicka została ruz 
bita, od zalewu bolszewickiego ochroniona 
została nietylko Polska, lecz cala cywilizowa­
na Europa,

To zwycięstwo nietylko laurem okryło ar- 
mję polską i je j naczelnego wodza, ale odro­
dzoną Polskę postawiło odrazu na widów ni ca­
łego świata, jako mocarstwo o wielkiej sile i 
pierwszorzędnej nar dowej wartości. Żasluga 
Piłsudskiego w tej sprawie jest tak olbrzymia, 
że pof inność tylko podziwiać i podnosić ją  bę­
dzie m gla. Odradzająca się Polska mogła paść

MARJA CZESKA-MĄCZYŃSKA.
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—  W iesz Iwonie... —  głos jej lamie się, łka
nim ból nad siły większy... —  zaręczyłam

się...
A  jego  oczy  czarne znbłyskują nagle tuż 

pomild mą, zuchwałe i dumne i bardzo, bardzo 
szczęśliwe.

—  Napmalwdę, Magdo?... I cóż to szkodzi? 
Niie wyglądasz nai szczęśliwą, ani na bardzo 
zakorhaną...

I swawolne oczy przygasają, a w głowie 
czai się smutek róiwnie nagły, (jak tamto uczu- 
cue triumfu przód chwilą.

—  Zycie jept takie dziwaczne... prawda? Od­
mawia, gdy wyciągam y dłonie i daje nagle 
Lez przygotowania, bez prośby... Cudny nu za­
kątek zilemi, miuż-naby tu śnić srwój królewski 
sen... zapomnijmy, Magdo, o  życiu J: jeg o  da­
rach i śnijmy, jak dwie dusze ludzkie, dwie 
bratnie dusze. Sen czasem więcej wart, niż ży­
cie samo... a zresztą czasem tak nieznacznie 
sny stają się życiem... M.ałcm jecnać do* Zako­
panego, ale w  a rod ze- zmieniłem zamiar. Jifct 
stacji nie mogłem dostać furki, aż uliltowałai się 
.wreszcie nad moją niedolą o w a niewiasta o 
oczach rusałki ii ustach jawnogrzesznicy i za 
brała mnie łaskawie. Skąd iprzYSzłaś do takiej 
niewiasty, Magdo?

pod naporem bolszewickim; tymczasem zaczer­
pnęła sil do nowego życia.

Ale w zakresie pracy nad organizacją armji 
nie spoczął Piłsudski na laurach. Widział jej 
Draki, nie odtrącił pom ocy sprzymierzonej i pii- 
litarnie' wykształconej Francji, lecz skwapli­
wie z, niej skorzystał. Francja zaś tem chętniej 
tej pom ocy nam udzieliła, że odparcie nawały 
bolszewickiej przekonało ją o wielkiej wartości 
żołnierza polskiego. Rozpoczęła się tedy, pod 
naczolnem dowództwem Józefa Piłsudskiego, 
gorączkowa praca nad wykształceniem armji, 
jej oficerów i żołnierzy. Pozakładano szkoły 
wojskowe, podniesiono wysoko census inteli- 
ga ic ji i zawodowej wiedzy oficerów. Dziś orga­
nizacja armji naszej i jej wyszkolenie są przed­
miotom powszechnego podziwu: tyle tutaj zro­
biono w przeciągu kilku zaledwie lat

Marszałek Piłsudski umiał podsycać egoizm 
i zapal żołnierza, a zarazem utrzymać karność. 
Był kochany przez żołnierzy, —  i w tem tkwi 
talizman jego na armię wpływu.

A  jako polityk, w pierwszych zwłaszcza chwi­
lach objęcia przez siebie władzy naczelnej, w y­
prowadził Polskę z niesłychanego chaosu i za­
mętu, grożącego rozkładom odrodzonemu pań­
stwu. Miał odwagę usunąć gabinet Moraezew- 
skiego, na którego czele śtali jego dawni przy 
jaciele polityczni; rządził zgodnie z Paderew­
skim i jego gabinetem.Ta ewolucja dokonakisie 
pod ręką Piłsudskiego bez wstrząśnień, bez o- 
strycłi starć, z poświęceniem ze strony Naczel­
nika państwa usprawiedliwionych nawet amhi- 
eyj osobistych. A  sposób, w jaki Piłsudski za­
łatwił się z zamachem stanu Sapiehy i tow. —  
przynosi zaszczyt jego niesłychanemu takto­
wi i umiarowi w obec złowTożbnego zjawiska. 
Piłsudski, jako polityk, stanął znowu na Wyso­
kiem, patrjotjpcznem stanowisku. On odczuwał, 
że Polską w tej przełomowej dobie potrzebuje 
przedews7vstkiem względnego bogdaj spokoju 
wewnętrznego; i temu spokojowi poświęcił za­
draśniętą swroją ambicję osobistą, nie uciekał 
się do represaljow, które w ręku dzierżył.

Załatwienie sprawy litewskiej, przyłączenie 
W ileńszczyzny do Polski, obrona Wschodniej 
Małopolski, pokój ryski, wreszcie zatwierdze­
nie ostateczne granic Polski, —  wszystko to 
są sprawy, które tworzą d z ę  fundament pań­
stwowości polskiej, a w których decydującym  
czynnikiem, jako Naczelny wódz i Naczelnik 
państwa, był Józef Piłsudski.

W obec zagranicy umiał on zająć zaszczytne 
i wysoce korzystne dla Rzeczypospolitej stano­
wisko Jego podróże: jedna do Paryża, druga 
do Sina ja, ugruntowały sympatyczną tych 
państw o Polsce opinje, oparły politykę naszą 
zagraniczną na pewnych zrębach sojuszniczych. 
Tą polityką, tak zręcznie przez Piłsudskiego 
zadzierzgniętą, żyć oędzie Polska w przyszło­
ści.

Nie mamy tutaj zamiaru pisać historii dzia­
łalności Piłsudskiego, która jest także własno­
ścią historii pienvszych lat odrodzonej Polski. 
Ta historja wymierzy sprawiedliwość Piłsud­
skiemu. Jako niezwykłej miary indywidualista, 
natura impulsywna, mógł mieć swoje wady, 
zwłaszcza jako polityk w zakresie spraw wre- 

j wnęlrznych ostatniej doby. Sprawy te zbyt 
mam są bliskie, aby o nich sąd bezstronny w y­
dać można. Ale jeżeliby ktoś nawet skalpelem 
chirurgicznym tę część działalności J. Piłsud­
skiego chciał analizować, przecież wrobec tego, 
co dla Polski zrobił ten wysokiej wartości mąż 
stanu i patyjota, człowiek zawsze w działalno­
ści i swoich intencjach czysty, przyznać musi, 
że trudno wyobrazić sobie cały tok wypadków 
i proceder olbrzymiej pracy nad ułożeniem we- 
wnętrznych i zagranicznych stosunków' w odro­
dzonej Polsce, bez ducha inicjatywy, bez dziw­
nie sprawiiu j i szczęśliwiej ręki Józefa Piłsud­
skiego.

Ubolewać tylko wypada, że człowiek tej mia­
ry opuszcza swoje wysokie stanowiska z żalem 
do tych, którzy rzucali mu polana pod nogi. 
Ale marszałek Piłsudski może być pewny, że 
cała patrjotj czna opinja Polski zachowa we

—  Pani Ewa Zabojecka. wynajęła u mnie 
dwa pokoje na cały sezon letni, pan ZaUojoeki 
jeszjeze zai życia ciotki mieszkał tu prze® jedne 
lato, no i teraz wynajął mieszkanie dla żony.

—  bardzo piękna pani.. —  Uśmiech prze­
sunął się po ustach artysty —  i urodzona ar­
tystka, ta kobieta gra bez względu na to, czy 
ma widzów.

■— W ięc dostanę pokój, Magdo?...
—  Zaraz ci go Agnieszka przygotuje.
—  Ale z ładnym widoki-em, dobrze?...

W prost na Babią Górę. A twioje rzeczy?
—  Waliza i mój obraz, spóźniona gwiazda 

dla ciebie, zabrała jakaś szeroko-biodrzysta 
dziewica.

—  Zaraz ci go Agnieszka przygotuje, 
i uporządkowała pokój.

Odeszła, patrzał za nią chwilę, ai potem oczy 
przj mknął i rozkoszoyiał isię wonią kwiiatów 
i świerków.

Zaręczyła się... jakieinś dalekiem, obcenn 
echem zadzwoniło mu w mózgu...

Właściwie po co ona mi to powiedziała...?
Bo mnie kocha, mnie, a nie tamtego...
Bo moją jest w giębi ducha, chociaż temu 

dygien iu  dala swoje słowo.
—■ A ja?...
iwon Joiojko nie mógł znaleźć odjpo .-..jzi, 

miłował ją, czy tylko piękno w niej? Nie zdm 
wał sobie z (ego dokładnie sprawy...

—  Po co  tu przyjechał właściwie...?
Poszedł za kaprysem chwili, nie zastanawia^

jqc się głębiej nad powodami.
Pojechał, bo bvł zmęczony i wyczerpany,

v,'dzięczncj pamięci wszystko, co dla swej o j­
czyzny uczynił. Nie przypuszczamy też, aby 
jego mowa w Bristolu była zarazem zapowie­
dzią usunięcia się jego z życia publicznego. Ten, 
kto „dobrze się zasłużył narodowi", do tego ży­
cia musi mieć zawsze otwarte podwoje.

Kosa Risraslka Plłutfsłtltjo
Jik  już donosiliśmy, na uczcie 

w hotelu „Bristol" dnia 3 bm. wy­
głos..! marszałek J. Piłsudski jedno­
godzinną mowę. Znamienną tę mo­
wę podam ..Kurjor Polski" w na 
stępującej osnowie:

Nawiązując do roli swej w ciągu ostatnich pię­
ciu lat, sięgną1 marszałek Piłsudski w swej mowie 
do wspomnień listopadowych 1918 roku. „W  tym 
to miesiącu 1918 r — mówił marszałek — z dwor­
ca wiedeńskiego przeszedł przez ulicę Marszał­
kowską na ulicę Moniuszki człowiek, który nazy­
wa się Józef Piłsudski. Wracał z Magdeburga. 
Wracali -wówczas z różnych obozów' i inni. W tem 
niema nic niezwykłego, ani historycznego. Stała 
się jednak rzecz niezwykła. W ciągu kilku dni, 
bez żadnych jego starań, bez żadnych konces"j, 
korupcji i t. p„ człowiek ten stał s5ę dyktatorem. 
Człowiek b u  wydawał edykty i rozkazy, miano­
wał oficerów i urzędników, wszystko zależało od 
jego decyzji. Mil jony ludzi zdobyły się na akt po­
tworny, dziwmczny, niezrozumiały dla zwykłej ana­
lizy — dały mu potwornie wielką władzę. ] dla­
czego jemu, a nie innemu?

Analizując to zjawisko, biorąc rzeczy po ludz­
ku, nie mogę nie iniwiedzieć, że gdyby ten osobnik 
nikomu nie był znany, to nie oddano-ly mu w ten 
sposób tak wielkiej władzy. Gdym czekał jednak 
wyjaśnienia- tej sprawy, jedyne tłumaczenie zna­
lazłem w tem, iż z jednej rzeczy mógł on mieć 
prawo moralne do zajęcia tego stanowiska, że no­
sił ten oto mundur (marszałek Piłsudski był w blu­
zie strzeleckiej), że był komendantem .pierwszej 
brygady. Jedyną wartością morałną, jodyną silą, 
która miljomy oddawała mu w ręce, był fakt, ża 
był komcmciamleiu pierwszej brygady i wracał z 
Magdeburgu. Faktem jest, że był władcą ibs-olut 
nj m.

Studjowałcin, jak się dyktatury tworzą.. Prowa­
dzą do nich dwie drogi: gwałt lub swobodny wy­
bór. Tu nie było ani gwałtu, ani wyboru, tfu był 
fakt moralny pracy narodu, który wtedy znajdo 
wał się w wyjątkowych warunkach. Mundur t.en 
doprowadził lraffija do pierwszegę wielkiego za­
szczytu. Dumny jestem z tego faktu. Dumny byłem 
i ze swego narodu.

Dyktatorem by łom kilka miesięcy. Decyzja moja 
postauow i La zwołanie sejmu, oddanie władzy w 
jego ręce. Panowie posłowie, którzy potem prze 
ciw mmie występowali, na mój rozkaz zostali wy. 
brani przez wyborców .w okręgach, przezemnio wy­
znaczonych. Otworzyłem Sejm w tymsainym mun­
durze komendanta, pierwszej liry gady. \

W parę -tygodni potem stał -się nowy akt histo­
ryczny — wybrano mnie Naczelnikiem Państwa 
1 nayzelnym wodzem wojsk polskich. Z jednego 
zaszczytu wszedłem do rfhigiego. Dano mi nazwę 
Naczelnika, najpiękniejszą, z rozrzewn ieniem wy­
mawianą przez każde dziecko polskie, a dano mi 
ją jednogłośnie, bez gwałtu, bez korupcji, bez kon­
cesji i znowu stałem przed Sejmem w tymsamym 
mundurze, nie inr.jąd żadnych zaszczytów, próo? 
-\vej poprzedniej, nitipifcamej historji Odtąd ta baj 
ka z tysiąca i jednej nocy zmienia -się. Stanął obok 
Jimie-, przedeinną* za mną, nademną, wszędzie —• 
•jakiś cień, nieodstępny, śledzący me ruchy, gie- 
sty, wszystko. Ten ohydny karzeł był moim nie 
odstępnym duchem, tak w chwilach chwały i hań­
by, jak zwycięstw i klęski. To nie metafora.

Jest reprezentant narodu, w'ybrany przez wszy­
stkich, wobec którego powstaje kwestja insy 
gnióiw królewskich, skradzionych przez niego. Ko­
misja sejmowa z marszałkiem Sejinu -na czele śle­
dzi i szuka insygniów, skradzionych przez w y­
brańca. Czy panowie możecie sobie wyobrazić coś 
bardziej wstrętnego? Albo. Naczelny Wódz, pro, 
wadzący wojnę, wchodzi w konszachty z wro-

a od  tej dziewczyny st.la dobroczynna cisza 
i koiła mu nerwy stargane.

Przeczedł tydzień, . minął tak szybko, jak 
gdyby godziny skrzydła1 miały motyle. Fwion 
próżnowuił w ogrodzie willi, wśród kwietnych 
grzęd godzinami w słońcu leżał, wdychał woń 
kwiatów upojną i śnił sny jakieś barwne, może 
z ‘ nnego istnienia zaczerpnięte, bujne, młodo 
sny. Patrzał na zjawiskową urodę Magdy, na 
miedziunc-złolą zawieruchę włosów pani Zabo- 
jed d e j, na jej marmurowe białe, wspaniałe cia­
ło i cieszył się ifsfc pięknem... Czasem myślał 
leniwie: gdybym  chciał... i czuł się, jak Far 
raon wśród niewolnic. Pani Zabojecka darem­
nie grała, swoje najpiękniejsze role, daremnie 
ukazywała się w najwytworniejszych swoich 
toaletach, datemńiie jej rusalczane oczy kukły, 
a białe ramiona wysuwaiy się zjawą z coraz to  
innych, a zawsze głębokich wycięć. Czasem 
oczy Uvoiia, patrząc na nią, miewtiły w aobie 
swawole, nigdy jednak nie ip-ło-nęły. czaiła się 
cząsern w ich głębi drwina i wypływała na 
usta lekceważącym uśmiechem... Bawiła go.

I teraz w laśnla piękna pani Ewa leżyy na ha­
maku i kołysze się zwolna, a złote słońce* rzu­
ca rozigrane plamy przez zieleń liści. W łosy 
zda się płoną na skrętach, luźne rękawy obsrg 
neły się z rąk, oplecionych nad głową, suknia 
przylega mięko, pieszczotliwie i rysuje każdy 
kształt, każdą linję. iwo leży w  trawie i śledzi 
grę barw i kształty tego żyjącego posągu.

—  Nudzę się... —  dźwięczy z hamaku skar­
ga —  strasznie się nudzę.

Igieni, Naczelny Wódz jest zdrajcą. Potu omy, nik­
czemny karzeł chce zniżyć mnie do swego pozio. 
mu. Nie znam zjawiska bardziej stałego, jak brud. 
który do mnie przylepiano. A chrzczono tu wysu- 
kicnii zaszczytami. Nazywało się to płacą patrio­
tyczną.

Dlaczego opuszczam zajmowane stanowisko? 
Szanuję swoją istotę dla siebie, dla moich dzieci, 
dla. historji. Decyzja moja była nieodwołalna. Kar­
ły próbowały mnie wciągnąć międ-zy ciebie, m- 
próżno. Hańba, którą ohcla-n-o mnie poniżyć, trwa­
le niech przylgnie do nich.

j Jeżeli mówią, o mnie, że z narodem nie dałem 
sobie-rady, to nikt nie śmie targnąć się na inoją
■zasługę, że okrjlem chwałą -oręż polski. Dlatego 

.i po złożeniu urzędu najwyższego wróciłem do 
pracy wojskowej. I ce prace opuściłem żmudnie. 

ĄVniosłem dj misję i prośbę o zwolnienie z wmjska. 
Dlaczego?

i W tejsamej chwili, gdy opuściłem Belweder, 
w-szedł tam inny człowiek. Uddalcm mu władzę,

zgodnie z konstytucją. Jcżdi w stosunku do mnin 
szukano czci i nonom, tu już szukano krwi. lTo- 
zs dunl został zamordowany pizez tychsamycli lu­
dzi, którzy tyle ohydy i nienawiści wykazali wo­
bec Naczolnika. Kiedy pomjślilem, że ich mam 
bronić — zawahałem się. Nic będę i h bronił. I oto 
wróciłam do wńs, ' by odetchnąć łatwein powio- 
trzom. Gdz-icinuzicj czczą, i szanują swoich w u- 
dz< w. u nas wódz ma iść w oloto i. gdy dostatecz­
nie błota się napije, ma być góTlnym Polski. Ehcia-. 
łom stw.ierdzić„ że to bioto jest, żc to bioto ma 
powagę i znaczenie w PoBec.

Usilnej piacy trzeba, aby na drogę naprawy za 
wrócić.

Co do siebie — kończył marszałek — proszę 
o pamięć, proszę o wielbi odpoczynek, bym mógł 
być tak wolny ni, jak panowie, i tak wesołym, j.:, 
moi koledzy z pierwozej brygady, którzy mi wszy­
stkie zaszczyty dali".

To mowie marszałka, uczestnicy wieczoru puw 
stali z luicjoc i urządzili mu długotrwałą owację.
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UREGULOWANIE STANOWCZE SPRAWY  
GDAŃSKA.

Londyn, 5 lipca, (PAT). W  dalszym ciągu 
swego obszernego artykułu o sytuacji, wyt-wo- 
iz-onej przez przc-ciągająicą się okupację fran­
cuską, „T im es" podkreśla duże zasługi, poło­
żone przez Ligę narędów, jak i trybunału mię­
dzynarodowego i stwierdza wzrastające uzna­
nie dla Ligi nietylko wr \nglji i w Europie, lecz 
i w  całym świecie. „Tim es" ma niepłonną na­
dzieję, żo problemat Saary będzie dla obu stron 
potmyiślnie rozwiązalny i wskazuje na następne 
doarioede zadaniu, jakie zkolci oezeknją Ligę 
narodów'. Tem zadaniem jest sprawa ostatecz­
nego uregulowania stosunku Gdańska do Pol­
ski, Takiego rozwiązania, zdaniem „Tisnesa", 
pragnie Pslska i stanowisko jej pod tym wzglę­
dem jest zupełnie słuszne. Joćncm  z liastęp- 
nyich zadsiń Ligi mai być wyjaśnienie stosunku 
Rumunji do Węgier, oraz sprawa powszechne­
go rozbrojenia. „T im es" przypuszcza, że przed­

staw iciele Fraincji i rwiSełkiej Brytonji, obradu­
jąc nad sprawami powyżśzeini, dojdą d c  poro­
zumienia. Takie pornzumieiiic niewątpliwie za- 

i pewuri-oby pokój śwńata,

SPORNE SPRAWY POLSKC GDAŃSKIE NA
POSIEDZENIU RADY LIGI NARODÓW.
Genew/a, 5 lipca (PAT). Rada Ligi Narodów 

na swem publicznem posiedzeniu rozpatrywała 
sprawy gdańskie, a mianowicie przedstawioną 
jej przez wysokiego komisarza Ligi w' Gdańsku 
Macdonella sprawę jego kompetencji i cały 
szereg spraw spornych, przedłożonych radzie 
przez rząd polski. Rada wysłuchała V yw odów  
Macdonella, przedstawiciela Polski, ministra 
Plucińskiego i prezydenta senatu wolnego mia­
sta Gdańska, Sulima. Uchwała zapadnie na na- 
stępnem posłodzeniu.

Rada postanowiła wczoraj przesłać konferen­
cji ambasadorów wszelkie wskazówki, przed­
stawiające sytuację finansową wolnego miasta 
i wyraziła życzen ie,' aby konferencja ambasa­

dorów', ze względu na nagłość sprawy, w w y­
padku, gdyby nie mogła powrziąc bezpośrednio 
uchwały, nie sprzeciwiała się pożyczce, która 
wolne miasto Gdańsk zamierza zaciągnąć. Na
stępne posiedzenie odbęuzie się dnia 5 lipca.

ZARZACZENIA ODWETOWE PRZECIW 
GDAŃSKOWI.

Gdańsk, 5 lipca. (AW ). „Dziennik Gdański" 
donosi, że wiadomość o zarządzeniach rządu 
polskiego,, ograniczających dotkliwie pclsko- 
gdański ruch graniczny,™wywarła w Gdańsku 
przygnębiające wrażenie. Ludność niemiecka 
Gdańska żywii obawy, żo zarządzenia te iinie- 
mcżliiwią niemal zupełnie aprowizację Gdaiń- 
sSll!| z ą.o-gralniicznych powiatów pomorskich, 
zwłaszezai, jeżeli obostrzona kontrola uiiiemo'- 
żli;w,i Kaszubom przewożenie żywności do 
Gdańska., Oliwy i. Sopot. W  szerokich wrar- 
stwaich kidlnośai gdańskiej ujawnia się niechęć 
do ciągle powtarzających się zatargów z Pol­
ską, pro wekowanych przez Senat. BaTdzo po­
ważny procent Niemców żąda porozumienia 
i spokojnego współżycia z Poisną i potępia po 
Utykę Senatu, która doprowadziła do tak nie­
pewnych stosunków dla życia gospodarczego

PROTEST SENATU GDAŃSKIEGO.
Gdańsk, 5 lipca (PAT). Biuro prasowe seuatu 

gdańskiego ogłasza urzędowy komin iKat w 
Spławie ostatniego zarządzenia polskiego mini­
stra spraw wewnętrznych dra Miernika o obo­
wiązku meldowania się obywateli gdańskich, 
uzybyw ających do Polski, donoszący, że se­

nat gdański złożył niezwłocznie protest prze­
ciwko temu zarządzeniu u wysokiego komisa­
rza Ligi Narodów w Gdańsku i prosił go o obro- 
nę ludności Gdańska. Senat gdański usiłuje 
wykazać w swoim komunikacie, że przepisy, 
dotyczące meldowania się obywateli polskie! 
w Gdańsku, są o wicie łagodniejsze niż zarz* 
dzenią, wydane przez ministra Kic-rnika.

W roga noHtyka L itw y  w obec 
Polski

Kowno, 5 lipcai. (PAT). Prezes now ego gabi­
netu, Gal\vanauska% przedstawił w sejmie li­
tewskim program nowego rządu. Po zabraniu 
głosu przez GaJwannuskasa, socjalni demokra­
ci oouścili salę posiedzeń i nie wzięli udziału 
w głosowaniu nad votum zaufania. Gabinet 
uzyskali zaufanie głosami wszystkich frakcyj 
sejmowych z wyjątkiem socjalnych demokrar 
>tów. Omówiwszy zarówno wewnętrzną, jak za­

graniczną politykę Litwy', zakończył premjetr 
swoje wyw ody następującym zwrotem:

Polska ciągle -j.aszore okupuje siłą z l-o ' 
ziemio litewskie.. Wilci-szczyznę, oraz stm- 
Litwy, Wilno. Oswobodzenie tych ziem bęć.-w 
największą troską rządu w polityce zugm iio/y 
msj. Rząd oczekuje w tej dziedzinie wspńłpra*- 
cy  z sejmem. Rząd litewski dołoży też' swrmj 
celem rozstrzygnięcia uprawy Kłajpedy w myid 
uchwał konstytucyjnych. Litwa. —  ośw iau-zyi 
wk.ońcu Gatwanauskas —- przeżywa oboads 
trudne momenty i wobec iz-go rząd wyrc-iy sL 
ły, ażeby je przetrwać.

—  Ja również —  zapewnia Iwo. a jego mło- j czynią -wpół dzicy mieszkańcy 
de usta drżą w  powstrzymywanym uśm iechu., części Egipiu.

—  Z pana jest... impc-rtynent.
—  Droga pani, wiem prasewż...
—  Co?
—  Ze pani gra. aby. grać, aibv nic w yjść z 

w praną i że gdyby- tu, zamiast innie, był Amor

—  No...?
—  Udusibym  ją,., jedu abnym sznurkiem 
Zaińmaiała się.
—  Dobrze choć, że jedwabmym. 21 zazzirofo? 

O, nie. Tylko widzi pani, ja wierzę w to.
albo- jakie unie dwu lub czworonożne za iorzę, że człowiek składa się z cia-a ? dtisaj, z b>gt> 
roztaczałaby pani przed nim tęsuiuą ilość p ic - , coś, co  w nas myśli, żyje. pragtóte i g fełif Bi 
knai, co  i teraz... . . .  . j takie jtiękne ciało szpeciła duszo, to uważ.ai-

—  Niech nu pan przyniesie jaką książkę... j bym za mój obowiązek lYwsoMobodzeiaisŁ cioto
— Z przyjemnością usłużyłbym j>aiir, ało z p-o;] jo j władzy, z miłości dła pięknu 

słonce mnie tak rozleniwiło, że mi się w o a c  _  A  możo tę dmz<; nroMiaby
me cb* e. nalić, iiłomieri oczyszcza, może wic Ud żar o a

—  T on ieU i pan cos o j jw y d a , lubię ^ V e g ó  Jueziuerą, sprawił, y, fjt i,aSi * u & S 
pana, jeat L-kIt dziwaczny i m, y. harmoiija między UszLaltcm widoirivm a alru-

—  Bajkę?... U-wYtnym.
—  Baśn... • J J
—  O zloto-icudnej królowej...?
—  Ch-oćby...
—  Jak wygląda mąż pani?
-— Mój mąż? A  cóż to ma z baśnią wspólne­

go? Jest m łody jeszcze, bardzo wytworny, k o ­
cha mnie i jest o mnie balrd/A- zazdrosną'.

Jej glos niski się Stoi gruchaniu ółM cj g o ­
łębicy .rodobny, w jej oczach t<vł grzeieb
i grzociiorn bj ły  ce usta z-byt czerwone w hla 
dej maiwe twarzy, gdy szeptały: Sprć-bój Iw o 
n ie .. uicżo tobie właśnie dana jest «  moa 

Jotejko się podniósł, Icniwyni ’iu:ch_tD p o
Ach, i dlatego skazał punia na ietni po prawił mręk. kjłniprz m ; z u li. 

byt w ..Rozs-tucie". | —  Pr/ynit-so pani' książkę. Rola ab
-  Ii.’.'. Zresztą wybór nie był z.ły, jwnua leży wpr.ńsrd/4i» w moim charakterze, ać» 

Warmińska jest miłą. i dobrą gospodynią, po-: Wehomty płaszcz pnaoitawiaim w cękA-c* 
łożenie rw-lli piękne... ' Robce-gł za- nim śmiech szpuiezny, przoSear»Ja

Rusalczane oczy z za długich r/ty  iiuwrzyL cy ęanut sre-brzjCMię, kns.ząuf śnne>:i. 
w niogo spojrzeń km , a zbyt czerwone okta roz
chyliły się do pocałunku... -j {C- 4  f t i

—  I gdyby jeszcze... r )
—  Wie pani, gdybym ja; imial żonę, p^-dobcą': ***—*** 

do pani. nxisian'ltivm % Dia eodolmlt. ialr u>
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IhKwsMs „Echo’’ w AbiM mIe
ii.

Zimno i Y.nlgoć dyktują nam opuszczenie tej 
„artystycznej poczekalni ', wolimy raczej przesie 

j  dzicc półtorej godziny w’ pobliskiej kawiarni. Przez 
chwilę słuchamy dochodzących nas z poza drew 
nianych ścian budynku koncertowego potężnych 
akordów, to śpiewa zespól belgijski: „Echo du
Polipie', złożony z 2M0G męskich gtudeł! Patrzy 
my po sobie i w milczeniu połykamy gorzką pi­
gułkę zwątpienia.

v\T kawiarni wszyscy obecni z wielkiem zainte- 
ro-mwanicm patrzą na nasze odznaki czerwono 
białe z napisom „Cracovie-Echo", za chwilę or­
kiestra gra polski hymn, potem szereg naród o 
wych naszych pieśni. Odpowiadamy' potężną „R y ­
cerską pieśnią" Moniuszki. Życzliwo oklaski wle­
wają w na? otuchę i nastrajają pogodnie, choć do­
tąd wszystko się składa w niezbyt słonecznych 
barwach. Zdenerwowanie nas nie opuszcza, aż do 
ostatniej c hwiii. kiedy zatelefonowano po nas, że­
by prędzej zjawić się na sali.

Wchodzimy w płaszczach, z kapeluszami w rę 
ku, według ogólnego zwyczaju ,siadamy' na boku
1 przy -kiehujeiny się produkcjom choru węgier­
skiego. IV arenie na publiczności! silne, na nas.. 
uspakajające, albowiem uznajemy teraz, że :hicha 
cze są bardzo - życ.diw ii „My wam teraz pokaże­
my": tak sobie każdy z nas myśli. Dają nam znać, 
żo teraz na nas czas. .Ufni i pewni siebie, idziemy 
ku estradzie. W krótkiej pauzie pized naszą p.o 
dukcją robi się szum poza estradą, korritet kon­
certowy spieszy na powitanie nowych gości. Za 
chwilę dowiaduje się publiczność, że to przyje­
chali śpiewacy niemieccy z Essen (R-uhr) po cało­
dniowej podróży w automobilach ciężą rowy oh. 
Drawa u publiczności serdeczne mają być nagro­
dą za trudy tych śpiewaków.

Wreszcie każą nam wejść na estradę. Sekretarz 
komitetu, rudawej powierzchowności, prosi mnie, 
żeby chór „Echa11 nie śpiewał żadnego hymnu, ho 
to psuje nastrój koncertu i wp>rowad za' niepożąda- 
ny nastrój, u publiczności. Obiecuję zastosować 
tię do życzenia, zwłaszcza, że nic mieliśmy takie­
go zamiaru, ale pomyślałem sobie, że Węgrzy 
mieli dzis większą swobodę, no, ale emblematy ich 
narodowego godła były zawieszone na środku es­
trady i to w rozmiarach olbrzymich.

Zaczynamy śpiewać. Zdaje się nam, że -wszyst­
ko idzie doskonale, lepiej, niż w Krakowue. Ohlas 
ki życzliwe po pierwszym utworae napełniają nas 
otuchą. Dyrygent cofa się w szeregi śpiewających 
j zaczyna się: „Bajka o Kasi i królewiczu11. Na 
oczach widzów i słuchaczów zdumienie, trwające 
nieprzerwanie do końca utworu, który „idzie do­
skonale'' według naszego odczucia. Po ostatnim 
akordzie burza oklasków, diugotrwająca, ciągio 
wzmacniana, aż sami czujemy, że już czas zejść
2 estrady.

Przeprowadzają nas przed publicznością na pra­
wą stronę sali, znowu oklaski i okrzyki uznania. 
Siadamy przy Belgach, którzy zasypują nas py 
tamami o Polsce i wyrażają szczere słowa podzi- 
y.ieuia. Po drodze spotykają nas spojrzenia Wę­
grów niezbyt życzliwe.

Teraz śpiewa 120 Esseńczyków'. Oklaski mier­
ne świadczyły, że publiczność, znużona produkcja­
mi, oczekuje wyniku konkursów. Wszyscy zbliżają 
się do estrady. Ci, co nas otaczają, twierdzą nape- 
Yne, że: „die Polen bekommęn gswiss den ersten 
Frois", zresztą totalizator (sic!) się nie myli, tak 
szepczą dokoła. Ja osobiście w'dę mieć słabsze 
nadzieje. I nie omyliłem się. Pierwszą nagrodę 
si trzy mu ją Węgrzy, drugą Niemcy 2r „Essen", trze 
cią Niemcy z Solingon, czwartą „Echo" krakow­
skie, piątą Belgofwie. — Publiczność częściowo 
■klaszcze, częściowo gwiżdże, nasi Echiścj umilkli, 
jak na zuak dyrygenta przed pauzą, choć ten ani 
palcem wówczas nie ruszył. Po głowie snują się 
przeróżne kombinacje, sorc-a ściska dziwny skurcz 
*uwęidu, zwraszcza, że tyłe się po nas spodziewa 
no i myśmy taką mieli ufność.

Po drodze do domu pocieszamy się, jak może­
my, usprawiedliwiamy wzajemnie, niektórzy wy­
rzucają sedbie nlepupelnjone winy, -ostatecznie 
wszyscy przyznają, że się nam należy sen, choć 
gUż kolacji dziś jeść nic będziemy.

Wraca-mj ma kwaterę znużeni i pragniemy za- 
, snąć. gnębi nab tylko uporeżywe pytanie: dlacze­
go nikt z przedstawicielstwa polskiego konsulatu 
nie zjawił się na nasze powitanie? Może na pożo- 
gnaniu kt-oś się pokaże? Na drugi dzień zwiedza­
my mi; sto i czytamy gazety, które podają nasze 
fotografje i bardzo życzliwą kndykę. Najostrzej­
szy krytyk pisze temi słowy na końcu sprawozda­
nia „Produkcja tego chóru była fenomenalna"! 
Po nam wystarcza, wobec tego wracamy d-o kraju 
uspokojeni w tern przeświadczeniu, żeśmy spełnili 

i wszystko, co do m-s należało, a wszelkie inne kom­
binacje nic były przez nas kierowane, ani też kon­
sulat polski w Hola-ndji nie miał żadnego na nie 

.■wpływu, zwłaszcza, że nie był obecny na koncer­
cie, do ktorego komitetu honorow ego należał! — 
Wyoreczka- la artystyczna dala nam wszystkim 
naukę poglądową na sprawę' ,międzynarodowych 
turniejów" i uświadomiła w orjentowa-niu się, jak 
mocno trzeba dźwigać sztandar polskiego honoru.

Bclesiaw Walewski.

L i s t y  £  k r a j u
(Koresp. „N Reformy").

Tarnów, 4 lipca. 
fPo.-iedze-nie wydziału Kasy Oszczędności. Strajk 

kolejowy. — Zjazd koleżeński).
Pod przewodnictwem dra Zbiegnie-wicza odbyło 

się wczoraj posiedzenie wydziału Kasy Oszczędno­
ści, na którem przede wszy st-kiern dokonano wy bo 
rów. Prezesem wydziału v j  brano dra Zbiegniewj- 
caa, zastępcą ks. prałata Mazura, sekretarzem ks 

■dra- Lubuskiego. Do dyrekcji wybrani zostali pp.- 
ks. Mysor, dr Skowroński, .Michalski, Scha-ntroch 
i dr Ehrenfrcund, jako zastępcy pp.: Niedzielski. 
Kaempf Al. i Szatko, do komisji kontrolującej pp.- 
Jaśkiewicz, Jana, ks. dr Lubelski Białi-k. Wechs 
ler i prof. Wojciechowski, do komisji oszczędno 
ściowej, prócz dyrekcji Kasy, pp.: Silberpfonnig.
Bialik i Jaśkiewicz. Po przyjęciu sprawozdania 
dyrekcji uchwalono zasiłek dla personalu Kasy w 
wysokości płacy majowej, wybrano syndykiem 
Ka&y dra Teriila, oraz zatwierdzono datki nu cele 
kulturalne i dobroczynne, a mianowicie: Braciom 
Albertom 5.000 Mkp., na Dom akademicki 50.000 
Mkp., dla Jaiworo-wa 10.000 Mkp., na Tydzień aka 
demio.ki 200.000 Mkp., na Dar Narodowy 3 Maj#

20.000 Mkp., na Macierz Szkolną w Cieszyna go“ , bo oto wczoraj jnż wmieśli do magistratu no-
10.000 Mkp., na „Sokół' w Pilśnie 10.000 Mkp.. -wg żądania, dotyczącęńgłównie cen białego p-ńe- 
Albertynkum w Tarnowie 20.000 Mkp., na sztandar c-zywa,* I tak, domagają się zatwierdzenia ceny 
legjonów 25.000 Mkp. i „Gwioździc tarnowskiej bulek: zwykłych na 505 mk. i wiedeńskich na
20.000 Mkp. 386 mk.

Jak było do przewidzenia, robotnicy tarnow- | w  „szlachetnem" współzawodnictwie nie chcąc 
skich warsztatów kolejowych zsolidaryzowali się pozostać w tyle, również rzeźnioy i masarze, któ- 

•ze sw-oimi kolegami i rozpoczęli strajk, gfrajk ma rym magistrat onegda-j zezwoli!'na intmt.ny pro- 
przebieg spokojny Ze względu na to, że, pomimo cedor wywozu poza Kraków ich wyrobów —  za- 
bt z robo ci a, -robotnicy strajkujący do warsztatów żądali wez-oraj podwyżki obecnego cennika o 
chodzili, dyTektOT warsztatów, inżynier Lewicki 30
zażądał interwencji policji, która w-arsz-taty opró-. obie powyższo sprawy będą przedmiotem obrad 
ż îila. Rucii kolejowy nie dozna! żadnej przorwy. komibji a-prowizaeyjncj, która zbierze się w tym 

Dnia- 1 bm. odbyła- się w naszern mieście sym- celu dzisiaj po południu. Należy przypuszczać, że 
patyczna uroozy-f ść zjazdu oieżcńskiego tych komisja ta-nie-okaże się zbyt mięką Wobec nicpo- 
ktorzy w roku 1909 złożyli w II. gimnazjum egza- hamowany ch apetytów masarzy i piekarzy i w im 
min dojrzałości. Uroczystość rozpoczęła się w bu 
dynku II. gmn-azjum, gdzie w serdecznych sło-

teresie ludiności poskromi ich żądania.
Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO. W

wach przemówił do zebranych gospodarz klasy, s-obotę, tj. clnia 7 bm. o godz! 6 wieczorem odbę- 
Prof. Sęk, poczem po ucz-czeniu zmarłych uczniów> d,z;e w jy^ie handlowej i przemysłowej, ul. Dłu- 
i profesorów przez powstanie, odczytał kat log ga p  odczyt p. Jana hr Tarnowskiego pt^;,.Kryzys 
"lasy. Z kolei przemówili ks: dr Rec i  prof. V. oj- ekonomiczny we Francji a. w Polsce". Wstęp bez- 
oiechowski, imieniem zaś uezn:ów dr Józef Wł o - ! Goście mile widziani, 
dek, b. konsul polaki w Argenty nie. Wspólna fo j „PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI DO P‘ODATKU 
tografja i uczta wypełniły resztę programu. Pod OBROTOWEGO", odczyt p. dr Norberta -Salpetra 
czas uczty, w czasie której wymieniono „szareg z powodu nieprzewidzianych przeszkód, odbedzie 
bardzo seroe-cznych toastów, zebrano na „Lon» sję jgg w sobotą, lecz dopiero dnia 9 lipca, tj. w

go miijona Mkp.
przemys

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj po po­
łudniu w dzielnicy Czarna Wieś wydarzył się 
szczególny, a dotychczas niewyjaśniony bliżej wy­
padek. Oto przy ul. Konarskiego w okolicy do-rnu 
1. 35 padł z niewiadomego jeszcze miejsca s>t-rza.Ę

śnie tamtędy Anielę 
"Wezwano -pogotowie

.  . . ’ 1. 35 padł z niewiadomego jesz
o ic io zn moczysem ą rrif jaj^c przechodzącą właśnie 

oset salezjańskiej w Sz iP,k b t  l5 ^  ęV 
udzia) w uroczysto ; _. •. , •

Oświęcim, 2 lipca.
(Jubileusz ks. Salezjanów).

W dniach od 29 czerwcu do 1 lipca zakon ks.
Salezjanów- w Oświęcimiu 
jubileusz 25-lctn:c j '  działalno-
Polsce. Cało miasto udział w uroczysto-, ratunkowo pi-Zfe.wiozlo ratli0lia w dośó ciężkim sta
sciach, na które zjocha.y do O ^ ącm n a t y s ą c e - ^  d„  kaJa Ś,A,  La2arZu stwiordzeno, żc -a-na, 

u polskiego, w szczególności rodak o w z Gor- 7,mij,:1.ująca Ę-f po prawpj *tnmic klatki p i p io,woj,
ponad wątrobą pochodzi od naboju flobertowcgo. 
Wysiani na miejsce wy-padku dwaj wywiadowcy 

“-v policyjni nie zdołali na razie wyjaśnić przyczyny 
stisnlu, a-ni też wysiedzm sprawcy. Dalsze docho-

n o g o  Ś ląska. M iasto pc-zybraio od św ię tn ą  szatę, 
w szystk ie  d o m y  u d e k o ro w a n o  ch orą gw ia m i o  bul­
w ach  
je z d n y ch
ści. celom powitania dostojników kościelnych.

; - | ri ysia-ni
narodowych. Tłumy' mieszkańców i przy cŁcvjni 

ych zebnly się W pierwszym dniu uroczysto-1 r

którzy zjechali, celem w»zięcia udziału w święcie ,| Kuu < j. opiAW
i dzmia niewątpliwie wkrótce wyświetlą tę z-agad-

zakonu. Między innymi przyliyli: ks. prymus Dal 
bor, . - T . . , , .  , , , PRZYGODA WILKA W SMOCZEJ JAMIE. —

ot. nuncjusz papieski Laur., ks. tekup Nowak.! W{ M t,kirdzio,ilo J(Vzefowi Wilkowi Zc Lwowa
ks. administrai or diecezji gomosląskiej biskup ^  C7a&;0 ^ edzania, Ssmóczej Jamy na V awdu 
Hlond, ks. delegat centrali salezjańskiej w Turynie sreb ^  m  }.ańouszUicTi:
Piscota, ks. inspektor zaidadów saiozjańsk'di Ti- 
rone, duży zastęp duchowieństwa i liczni zwolen­
nicy idei salezjańskiej, których zjechało do Oświę­
cimiu- kilkadziesiąt tysięcy.

W sobotę, dnia 30 czerwcu, przybył do Oświę

2 miljo-nów ma-rołr. Spnawcy nie ujęto.
ARESZTOWANIA. P-od zarzutem kradzieży skór

ze składu Rafała We-tisteina przy ul. Lwowskiej
aresztowano Franciszka Boja. znanego właruywa-

, - - TT, , . cze. Boj, który orawdopodohnic miał wspólników,
cimia -w tc w arzystw.e ks. biskupa Hlonda nuncju \ y  p?Kl|0 j d.^ .
papieski, U in .  U.bramy tnumfalnej czekału m ar-|ry w Szkuda praefcracM 20 miljonów njav
szalek jrowiat-u dr Łazarski, przedstawiciele w*irafe
i urzędów, prezes kcniit.ctn  o b ch o d o w e g o  bur |

jrck. Dalsze śledztwo w tol u.

mistrz Mayzel, miejscowe duchowaeń-stwo i ban- 
derja Krakusów w sile 70 koni. Piękne powitanie 
w języku łacińskim wypowiedz.uł prezes Mayzel, 
za które uprzejmie podzickow-ał ks. nuncjusz.

W dniu 1 lipca odbyłu się główma uroczystość, 
na którą przybył ks. pryonas Dalbor. U .bramy 
wjazdowej powitał go podniosłą mową bmmistrz 
Mayzel, poczem dostojny'' gość udał się do zakładu 
salezjańskiego, gdzie celebrował sumę -pontj filial­
ną, z-akończcną procesją. Podczas obiadu wygłosili 
mowy: ks. prymas Dalbor, ks. biskup Nowak, ks 
nuncjusz La-uri, ks. proboszcz Kruczek z Nowego 
Jorku, poseł Dziewulski z Warszawy', burmistaz 
Mayzel, podkreślając nie-spożyte zasługi ks. Sale­
zjanów. Przez całą -niedzielę odbywały się w obrę 
bic zakładu i w mieście'- koncerty orkiestry sale­
zjańskiej tak miejscowej, jako też z Przemyśla. 
popisy sokole, zwiedzanie wystawy szkoły rze­
miosł. Obchód zakończono Akadem ją jubileuszo­
wą w olbrzymiej sali zakładowej przy udziale kil­
ku tysięcy osób. W czasie uroczystości jubileuszo­
wych ciokonał ks. biskup Now i-k poświęcenia or­
ganów i nowych dzwonów, sprawdonych ofiarami 
społeczeństwa- tak miejscowego, jako też zamiej­
scowego.

iSzrosf drożymy rcfógco czertem
Warszawa, 5 lipca (Tel. w i.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisji statystycznej dla badania 
wzrostu drożyzny uchwalono, że drożyzna w 
stosunku cło maja wzrosła w miesiącu czerwcu 
47 99 proc.

Kraków, 6 lipca. 
OGRANICZENIA PASZPORTOWE UTRZYMA­

NE. Jak z Warszawy dcm-o&zą, zmiana na stano­
wi ku ministra skarbu nie wpłynęła na sprawę o- 
graniozeń paszportowych, zarządzonych przez min. 
spraw wewnętrznych. Dotychczasowe zarządzenia 
będą nadal utrzymane, gdyż motywy zakazu Wy­
jazdu obywateli za granicę i % tern zw^-zane na­
bywanie obcych walut mocno podiywa wartość 
naszej -waluty. Zapewne termin cofnięcia ty cli za­
rządzeń będzie uzależniony od rozwoju akcji, 
zwałczającej anormalne stosunki walutowo w Poi 
sce. /

NOWY PODATEK GMINNY. Na- wozorajszem 
posiedzeniu komisji skarbowej Rady miejskiej u- 
ch-walono wprowadzenie gminnego dodatku do po­
datku obroto\vcgo w wysokości 0‘5% obrotu. 
(Podatek państwowy obrotowy wynosi — jak wia­
domo — 2%). Pu-wyże/y' dodnte-k obu wiązywać ma 
i być ściągniętym wstecz od dnia 1 stycznia br. 
Komisja- skarbowa spodziewa się, że uchwalenie 
tego dodatku zasili wydatnie fundusze gminy, o- 
becnie tak opłakane.

NA POMOC DLA MŁODZIEŻY AKADEMI­
CKIEJ nadesłali na ręce wojewody dra Gałeckie­
go Czytelnia w Oświęcimiu 1 miljon 30.000 mk., 
a Starostwo tamtejsze 55,000 mk.

O KSIĘGARNIE NA LETNISKACH.. Głód 
książki- polskiej dajo się szczególniej odczuwać 
na iet-niskneh. Z kilku zdrojowisk mniejszych o- 
trzymujemy listy od letników, utyskujące na- brak 

sięgarń i czytelń. Glosy te mają pełne uzasad­
nienie, W całym szeregu bowiem uzdrowisk przy­
dałyby się księgarskie fiijo sezonowe. Doświadcze­
nie uczy', że dochód z fdji sezonowej w małem 
nawet letnisku możo pokryć koszty poby tu rodzi­
ny księgarza na letnisku. Gra więc warta świecz­
ki.

NOWE ŻĄDANIA RZEŹNIKÓW I PIEKARZY.
Onegdaj dopiero zatwierdzony cennik piekarzy nic 
lado-wolił widocznie ich „usposobienia zwyżkowe-

j Aresztowano Stefana Sowickiego pod zarzutem 
kradzieży sklepowej w firmio Westfalewicz przy 
ul. Grodzkiej.

Na szkodę kraków kiego Tow. Czerwonego 
Krzyża skradziono onegdaj znaczną ilość sukna. 
Jako podejrzanych o współudział w tej kralz‘eży 
arcc7.t-owa.no Leona Orla i Kazimierza Krawczyka.

Ogóiem aresztowano wczoraj 20 osób, w tern 17 
za -pomniejszo przekroczeni1, karno-c.ądowe i admi- 
nibtrae-vjne c-raz na- polecenie V/ładz.

KRADZIEŻ STRYCHOWA. Mojżeszowi Schillin- 
ge-iowd zam. przy ul. Krakowskiej, skradz-iono z 
zamkniętego strychu większą iiość*bielizny', war­
tości około 5 miljonów marek. Silnie podejrz/aoych
0 powyższą kradzież dwóch osobników areszto­
wano.

Z  kraju \ ze  św ia ta
WIADOMOŚCI OSOBISTE Z WARSZAWY. — 

Dziś przybył do Warszawy poseł polski w Ry­
dze dr Jodko-Nipkiewiez. Wczoraj przybył do War 
szawy charge dknffaires polski w Pradze Karol 
Bader na konferencję z ministrem Seyulą.

JENERALNYM DYREKTOREM TEATRÓW 
MIEJSKICH W WARSZAWIE — jak nam tele­
fonują — zostać ma znany literat i krytyk tea­
tralny K. Makuszyński, któiy będzie miał dwóch 
doradców, mianowicie reżyserskiego p. Solskiego
1 artystycznego p. Osterwę.

NACZELNY DYREKTOR MONOPOLU TYTO­
NIOWEGO. Z Warszawy telefonują nam. Na sta­
nowisko naczelnego dyrektora, państwowego mo­
nopolu tytoniowego, wyTzm.,czony jest p. Kazimierz 
OstroWski-Bełza. Nominacja podpisana ma być w 
dniach naibłiż.-zych.

SAMOBoJSTWO JENERa ŁA. Donoszą z War­
szawy pod datą 4 bm.: Dzisiaj w hotelu pozb-.rwńi 
się życia wystrzałem z rewolweru jen,. Józef Trze- 
meski, zastępca szefa departamentu sanitarnego M. 
S. W. Zmarły pozostawił listy do rodziny i zwierz­
chności, w których oznajmił, że popełnił samo­
bójstwo z powodów osobistych,

W sprawie tej donosi AW.: W  hotelu „Polonja" 
wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie za­
stępca szefa departamentu sanitarnego jenerał 
brygady, lekarz Józef Trzemeski, lat 44. Poiwody, 
które go skłoniły do tego rozpaczliwego kroku, 
podaje w zostawionym liście, była nam niechęć 
do ż\cia.

ZoAZD WODOCIĄGOWCÓW I GAZOWNIKÓW
Donoszą z Bydgoszczy: W trzecim dniu obrazi o- 
gólnego zjazdu pracowników w odo ciągu przystą- 
fatmo do wyboia zarządu, w skład którego weszli 
jdko prezes dr Świcrkawski z Warszawy, dyrektor 
Aleksandrowicz ze Lwowa, a jako sekretarze Kło- 
bukowski, Cend-rowski i Nowicki, wszyscy z War­
szawy. Na popułudn-iowem posiedzeniu pracowni­
ków gazowni omawiano miedzy intiemi sprawę za­
opatrzenia gazowni w dostateczną ilość węgla, tu­
dzież sprawę zorganizowania obrotu węglem. Po­
stanowiono ponadt-o opodatkować wszystkie ga­
zownie na rzecz '„Przeglądu Gazowniczego", wy­
chodzącego w Krakowie. Wobec wyczerpanego po­
rządku dzijnnego obrad posta-n-owiono odbyć w je­
sieni nadzwyczajne walne zebranie w Katowicach. 
Po skończonych obradach udali się uczestnicy pa­
rostatkiem do Bidy-Djścia, a następnie wyjechali 
do Torunia.

ARESZTOWANIE DRUGIEGO POMOCNIKA 
DZIKOWSKIEGO. Ze Lwowa donoszą: Wczoraj 
policja aresztowała drugiego pomocnika Dzikow­
skiego, niejakiego Stefana Terleckiego, słucnacza 
poiiiechniki, za. pomoc udzieloną Dzikowskiemu w 
ucieczce. . , a .

OBŁAWA NA CZARNOGIELDZIARZY prze­
prowadzona przez policję lwuwską, dala obfity 
połów. Zakwest jonowano między innymi miljon 
marek n-iem., tysiąc koron czeskich, bonów nie, 
ostemplowanych na kukaset miljonów i akcje

przemysłowe, które zanotowano w celu ściągnięcia 
opłat stemplowych.

PADEREWSKI W WIEDNIU. Z Warszawy te­
lefonują, nam: Koncertowe ajencje -ogłaszają, że 
Paderewski będzie koncertował w sezonie jesien­
nym w 'Wiedniu. Cały dochód z koncertów prze­
znaczony jest na- cele filantropijne.

UTWÓR PRZYBYSZEWSKIEGO W RZYMIE. 
Z Rzymu donoszą: W teatrze dramatycznym Pi- 
castt-o przedstawiano po raz pierwszy w Rzymie 
polską sztukę, a mianowicie „Dla szczęścia" Przy­
byszewskiego. Sztuka została przyjęta bardzo ży­
czliwie przez całą prasę. Dzienmxi tutejsze pod­
kreślają wielki sukces i wartość tej sztuki, prze­
tłumaczonej na- język wioski prze2 Leonarda K-o- 
cicńsldego. Poseł Zaleski był obecny na przedsta­
wieniu.

NOWY PREZYDENT SEJMU GDAŃSKIEGO.
Na posiedzeniu soi mu gdańskiego w dni-u 30 czerw­
ca- prezydentem został wybrany przewodniczący 
frakcji sejmowej, socjalista Guehl. Zmiana na sta­
nowisku prezydenta sejmu spowodowana została 
przystąpieniem do partji socjalistycznej dotychcza­
sowych posłów komunistycznych. Wskurek tego 
fna-kcjai -socjolistyezna stała się najliczniejszą w 
sejmie, a temsamcm uzyskała prawo delegowanią. 
swego członka na slanoaisko pi'< zydenta.

WALKA Z TF.RGRYSTAMI W AUSTEJI. Z 
Wiedniu donoszą, że śledztwo w sprawie organi­
zacji tcroryst-yc-znoj prowadzono jest energicznie 
dalej, Dotąd aresztowano 27 -osób, a dalsze are­
sztowania są jeszcze oczekiwane.

„Dic St-unde" donosi, że tajne organizacje t-e- 
rorystycznc w Wiedniu, które obecnie wykryto, 
planowały między innymi zamach na ma-raznlka 
locha w c-zasio jego przejazdu przez Wiedeń do 
Fołski. Dotąd aresztowanych jest 30 osób.

SKAZANIE MORDERCY RASZINA. Z Pragi 
d-onoszą: Morderca Easzina. Soupel, został skaza­
ny na 18 i-a-t ciężkiego więzienia.

NOWA LUN JA KOLEJOWA W BUŁGARJI. Z 
Sofji donoszą 4 bm.: Wczoraj odbyło 6ię w obecr. 
ności króla- i wszystkich ministrów uroczyste po­
święcenie nowej linji kolejowej Sofja-Widdin, któ­
ra łączy stolicę Bułgarii z Dunajem. Budowa togo 
toru trwała- około 15 lat. Po uroczystości -poświę­
cenia przejechał linją król wraz z ministrami, Po­
ciąg zatrzymywał się na każdej stacji. Króla i mi- 
nr-trów, którzy od cc-usu przewrotu po raz pierw­
szy ukazali się publicznie, witano entuzjastycznie. 
Króla wyniósł lud na- rękach. Nowej linji kolejo­
wej przypisuje się wiełkie znaczenie ze względu 
na nowe połączenie Bułg-arji z innemi krajami.

DRUKARZE PRZECIW ROJALISTOM FRAN­
CUSKIM L Paryża dpijoszą- Związek zawodowy 
drukarzy paryskich, chcąc zaprotóstifwać przeciw 
napadom „camclots du roi" na redakcjo pism le­
wicowych. ogłosił 2 1-godzinny strajk w drukami 
pi-sm-a rcjalis-ycznogo „L ‘Action Franęaise". Re­
dakcja odpowiedziała na strajk wydaleniem zece- 
rów i przyjęciem nowych składaczów. Jednak i 
tych kilkunastu zecerów porzuciło pracę po pew­
nym czasie na rozka-z związku. Wówczas rozjpo- 
częła się długotrwała wędrówka „IóAction" -od jud 
nej drukami d-o drugiej. W każdej drukami jednak 
kończyło się zawsze temsamcm, żo ze-cerzy porzu­
cali pracę na wezwanie zfwiązku i trzeba- było szu­
kać nowego przytułku. Wreszcie po długiej tułacz­
ce „AoŁion" usadowiła się na dłuższy czas w pe­
wnej drukarni, nabierając pewności, że tu już jej 
ręka związku zawodowego nie dosięgnie. Ale oto 
przed kilku dniami związek porozumiał się z dy­
rektorem drukarni i icn odmówił dalszego druko­
wania pisemk-a rojalistycznego, które znalazło się 
znowu na- bruku, si-ęjąc wo-heo groźby zupełnogo 
zamknięcia wyda\viłietwa.

koronkowej gry Frenkla wszystkim, daje w sobotę 
i w niedzielę dwa popołudniowe przedstawienia 
po zniżonych cenach: w sobotę „Kolega Champion" 
i w niedzielę „Grube ryby".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Piątek, 6 Lun.: „R om ans".
Sobola , 7 bm.. ,ĄV obliczu śm ierci" i „U bierz się 

nareszcie".
N iedziela 8 bm. p o  poi.: „R o m a ń s";' w ieczorem : 

„ W  obliczu  śmieri i"  i „U bierz się nareszcie".
Poniedziałek, 9 bm.: „W  obiiozu śm ierci" i „U bierz 

się nareszcie". " 1 ^

TEATR OPERA I OPERETKA.
Piątek, 6 bm.: .,Frisi|uifa“ .
Sobota. 7 bm.: .,Frasquita“ .
Niedziela, 8 bm. po p o i :  K oncert na balabajkach; 

w ieczorom  ,.Frasquita“ .
TEATR „BAGATELA".

Piątek, 6 bm.: „Jastrząb".
Sobota, 7 lun. po p o i :  „K o leg a  Crainpton"; w ieczo­

rem: „Jastrząb".
Niedziela, 8 bm. po p o i ł  .„Grube r y b y " ; w ieczorem : 

.Jastrząb".
Ponicdziaick, 9 bm.: „Jastrząb".

Z  sgdu y/o jtk o w e g o
W  dniu wczorajszym oubyla się w sądzie 

wojskowym  okr. pod przewodnictwem ppu-k. 
dra Kappla rozprawa główna, przeciw szere­
gow cow i 20 pp. Antoniemu Winiarskiemu o 
zbrodnię., rabunku i dezercję. Akt oskarżenia 
zarzucał oskarżonemu, iż w roku ub. w miesiącu 
maju, około godz. C nad ranem zaczaiwszy się 
w  krzakach w Chabalinie koło N. Sącza, na­
padł z nożem w ręku na reemigranta amerykań­
skiego, W olaka i zadawszy mu cios w rękę, za­
brał 2000 marek.

Po przeprowadzeniu rozprawy, w  czasie któ­
rej przemawiał obrońca dr Skiba —  trybunał 
uwolnił oskarfbnego od zbrodni rabunku, za­
sądził go natomiast za występek dezercji i lek­
kie uszkodzenie ciaia na 8 miesięcy więzienia.

Prócz powyższej, odbyła się w tymże sądzie 
rozprawa przeciw szereg. 75 pp Ignacemu B ia­
łeckiemu o występki: dezercji, sprzeniewierze­
nia i niesubordynacji. Po przeprowadzonej roz­
prawie trybunał skazał oskarżonego —  który 
częściowo przyznał się do winy —  na półtora 
roku więzienia. Bronił adw. dr Heski.

PROGNOZA NA PIĄTEK. Dcść pogodnie, cio- 
plo, słabe wiatry lokalne.

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE ufundowali 
5131 Pam. Jana i Marji Banachów właść. -Mieuzoń, 
syn Jan; 5132 Anionima Muiikaczy, Mników; 5133 
Z okazji imienin prof. Woje. Gintera, uczn. II i 111 
kursu, Czortków; 5134 Ojcu Wojciechowi, syn 
"Władysław Hałdziński z Kolbuszowej; 5135 W ło­
dzimierz i dr Anna Wortóianowie; 5136 Inwalidzi 
nieprzyjęte honor, przez dr Maciaka ołk.; 5l37 
„Polhan" Pol. Tow. haiwll. przem. i Sp.; 5D8 Feli­
cjan i Stanisława z Kirzimirskich Poraj Madeysey;
5139 Hala i Eugenjusz No-wakowie z Myczkowiec-
5140 Pam. Bronisławy z Nowackich Puebalakiej — 
mą-ż i dzieci. Pozatein na eeie odbudowy Zaniku 
złożyli: Marjan Grabowski i ppłk. Maćkowski po 
100.000 mk., a udziałowcy zakładu „Solvay" fabr. 
sody amon. w Podgorzu 1,000.000 -mk.

ReSjrma prawa iitaltausUicn przoz adwokhia 
dra Z. Manila omawia problem rozwodu, separacji i ślu­
bów cywilnych według prawa trójdraelnicuW sgo. Do nr. 
bycia w Księgarniach.

T E A T R v  KRAKOW SKIE,
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Ponieważ u- 

(lal-o się dyrekcji teatru im. Słowackiego pozyskaći 
świetną artystkę na parę jeszcze -występów, po­
stanowiono przedłużoną gościnę wykorzystać dla 
ukazania z nią dwóch utworów z repertuaru zapo­
wiadanego t  zw. sezonu letniego. Są to dnie a- 
trakcyine szt-uki: jedna z repertuaru Grand Gui- 
gnola o fascynującej treści przez grozę i niebez­
pieczeństwo wiszące nad bohaterami „W  obliczu 
śmierci", druga zaś z lekkiego, bulwarówo-arcywe­
soła komodja mistrza Fcydeuu pt. „Ubierz się na­
reszcie". Kapitalną rolę główną gra p. Solska z 
nadzwyczajną maestrją, nadając swej kreacji pięt­
no wyższej ipczafarsowej skali. W  pierwszej i dru­
giej m-a świetny gość znakomitych partnerów w 
-najwybitniejszych artystach -naszej sceny. Obie 
sztuki grane będą tylko trzy razy, tj. jutro, w 
niedzielę wic-ozór i poniedziałek 9 bm. W niedzie­
lę po południu po raz ostatni „Romans" Sheldona, 
cieszący się tak wielkiem powodzeniem.

OPERA I OPERETKA. Największa atrakcja o- 
beenego sezonu, prześliczna operetka Lehura pt. 
„Frasąuita" powtórzoną będzie dziś w piątek 6 
bm. o 7‘45 w. i dni następnych. W niedzielę 8 bm. 
po południu o godz. 4 koncert na bałabajkach, wy 
kona-ny iprzcz świef-ną orkiestrę -pod art. kierow­
nictwem M. Zołobnikowa z współudziałem pp. Żel- 
skiej, Martówmej, Minowicza, Karasińskiego- i 
Wojnara. Program nader urozmaicony.

FRENKIEL JAKG GRAMPTDN I WISTCWSKI 
W „BAGATELI". Dyrekcji „Bagateli" udało się 
uprosić mistrza Frenkla jeszcze .na dwa występy- 
Wobec stało wypełnionego teatru -publicznością, 

'dyrekcja „Bagateli", chcąc dać możność widzenia

SM i 8* 1, auilrai? i M e
— SOLF E. T.: „Odwet Niemiec, czyli wojna 

roku 1934". Opowieść z przedmową pułkownika 
Bauera. Przekład M. Wierzbińskiego. Poznań.

Aut-OT tej książki, która obudziła niotylko w 
Niemczech, ale w całym świccie żywe zuintereso- 
waiue. byl -podczas wojny ołicerem Saskiej urtm 
lerji. Jak każdy Niemiec szowini-sta, 'wykairwiua '̂ 
w szkoło junkierskiej, uważa on upadek LiciraaS 
za wypadek przejści-uwy. Niemcy gotują Mę to  
odwetu z całą pewnością zwycięstwa. Soif t-wiee- 
dzi, że -przyszłą wojnę odwetową Niemiec roz­
strzygną nie armje, lecz nowe wynalazki technicz­
ne w dziedzinie aeiostatyki i fabrykacji gazów tro­
jących.

Ta hudują-c-t w ustach niemieckiego -oficera 
szczerość wynurzeń wskazuje jed-nak obowiązok 
czujności wszystkich sąsiadów, a w pierwszym rzę­
dzie Polsce, narażonej niechybnie na pierwszy 
impet niemieckiego ataku. Sfeiy wojskowo powin­
ny się nią szczerze i poważnie zainteresować. Prze­
kład, dokonany przez p. M. Wierzbińskiego, zna­
nego publicystę i -powieściopisarza, ma znamiona 
roboty literata dobrej marld. wp.

—  MARJA KARCZYNSKA: „Frozdżwięki". Po­
wieść. Warszawa. Instytut wydauni-czy „Bibliote­
ka Polska".

Bardzo dobrze zapowiadający się dobjut powńcn 
ściowy młodej autorki, która jest jeszcze la.nią 
kartą -na polu naszej beletrystyki. Na zawartość 
zbioru złożyły się t/zy obrazki nowelistyczne o 
głębszym zakroju, podmalowane wyra-zaś-eń i pla- 
stj cznie z Widocznym na nich wpływem belotiy i 
styki francuskiej, i to nic mjltąjszego rodzaju. 
Trzy rodzaje miłości stanowią temat tych nowel, 
w których autorka maluje fazy miłosne trzech -pasy 
pozostających w .ąozdźwlękacłi". Pierwszy epwou 
miłosny rozgiywa się w muraoh Kia-kowa między 
Polką i  Francuzem, w drugiej występuj*, jako bo­
hater, rotmistrz huzarów węgierskich i Francuska, 
w trzeciej niesmaczny -romans pięćdziesięctototniej' 
Rosjanki i dwudziestoletniego młodęgo Szwajcara.' 
We 'wszystkich trzech splotach miłosnych, pary. 
■ozc-hodzą się w sposób, zgoła różnorodny i przez
0 ciekawy. Autorka posi ida dosyć bujną i żywą 

lantazję, ale niewyrobiona foima słowa i dosyć 
jeszcze płaski podkład myśli, nie wykraczającej 
poza pozito-m spraw, kolidujących z kodeksem1 mo­
ralnym, nśo pozwalają ściślej określić, czy -talent 
ten posiada warunki, rokujące mu poważniejszą 
przyszłość WP-

— „TYG9DNIKA ILUSTROWANEGO" Nr 27 
■z. 1 lipca przynosi treść następującą: „Nasz sąsiad 
■umimski" pracz K. M. Morawskiego. „Zygmunt 
Krasiński i Dawid Humo" przez St. Wasylc wskit 
go. „Życie zągrobowe i śmierć w sztuce grecko? 
./.ymskiej" przez dra M. Dobrowolskiego. „Niem­
cy w obliczu dziejowej sprawy" przez A. Szelą- 
gw skiogo. „Sztuka a zagadnienie piękna i brzy­
doty" przez dra. M. Tretera. „Powiotrznemi szla: 
kami" przez St. Barszczewskiego. W ty-mże nu- 
-nerze rozpoczyna ^Tygodnik" druk ostatiuej po­
wieści z pośmiertnej spuścizny T. Rittnora pod 
tytułem: „Most", o-raz prowadzi dalszy ciąg po­
wieści Sieroszewskiego „Dalaj Lama". „Mi -.tcijuia 
‘Yawelu-Iljonu na dziedzińcu Wawelskim" -p. Ada­
ma Brzega. Dział ilustracyjny nunmra przynosi 
zdjęcia z pobytu królewskiej pary rumuńskim w 
Warsza-wie. ^

— „ŚWIAT KOBIECY — REKORD" w numoi 
rze lipcowym przynosi bogato lustrową treść: 
„Z krainy mody", „Nerwowość u kobiet" dra Fro- 
-tiga, nowela T. M. Nittmana „Mój przyjaciel Igor". 
Sprawozdanie z konkursu i wystawy robót ręcz* 
nj cii „Świata Kobiecego", „Z teatrów" (Lwów
1 Poznań", >„Sądy dla małoletnich", J. Gelli „Pam 
tofelck", „Moivią, że...“ , wuersz K. Bukowskiego, 
„Sla-wny Mr. Maicel", „Dobra gospodyni" (dr-bna 
porady). Pogadanki kosmetyczne „O wL-.sach" 
i t. d. W dziale robót ręcznych hafty białe, barw­
ne i Richelieu. W  dziale żurnalo-wym około 100 
modeli najróżnorodniejszych. r ■

F almieMsza atrakda 
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PROGRAM JUBILFUSZU 15-LEC1A AKADEM

ZWIĄZKU SPORTOWEGO W KRAKOWIE.
W związku z jubileuszem 15 lecia Akademickie­

go Związku Sportowego udbędą się w Krakowie 
igry tka, obejmujące wszystkie działy sportu. — 
Pierwsze te w Polsce igrzyska akademickie, roz­
grywane o puhar Naczelnika państwa i pubar, o- 
fiarowany przez znanego sportsmena warszawskie­
go p Rylskiego, obudziły szerokie zainteresowanie 
ogółu. Do walk w 7 dyscyplinach sportowych zgło­
siło się już 100 zawodników z ośrodków warszaw­
skiego, poznańskiego, lwowskiego, lubelskiego i 
gdańskiego. Spodziewany jest dalszy liczny zjazd 
zawodników i sfer oficjalnych. Protektorat nad 
zawodami objęli reklorowie uczelni Wyższych kra- 
k carskich.

Program jubileuszu Związku obejmuje od 1—5 
lipca międzynarodowy turniej tennisowy, urządzo­
ny przez S. T. AZS. na placach AZS. w Parku 
Krakowskim. Od 5—6 lipca: zawody o mistrzostwo 
w tonnisie polskich akad. związków sportowych, 
urządzone przez S. T, AZS. na boiskach AZS w

Parku Krakowskim; zawody o mistrzostwo pol­
skich akad. związków sport, w szermierce, urzą­
dzono przez S. S. AZS. 6 lipca w sali Muzeum 
Przemysłowego wieczór projekcyjny z odczytem 
prof. dr W. Goetla. 7 lipca: zawody lekkoatletycz­
ne o mistrzostwo polskich AZS., urządzane na 
boisku T. S. Wisty; zawody wioślarskie o mistrzo­
stwo polskich AZS., urządzone przez S. W. AZS. 
8 lipca. o godz. 9: msza żałobna za poległych i 
zmarłych członków AZS, w kościele uniwersytec­
kim św. Anny, a następnie zawody o mistrzostwo 
polskich AZS. v/ piłce nożnej, urządzane przez S. 
P. N, AZS.; zawody o mistrzostwo polskich AZS. 
w pływaniu, urządzane przez S. P. AZS. w Parku 
Krakowskim na wodzie stojącej.

Przez cały czas jubileuszu otwartą będzie wysta­
wa fotografji sportowej S. P. AZS. w salach przy­
stań1', ul. Zwierzyniecka 48.

praw y paftsfwa polsktepo
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ZWYCIĘSTWO DEMPSAYA
Shelby (Stany Zjednoczone), 5 lipca. (PAT). W 

walce bokserskiej o mistrzostwo światowe między 
Dempsayem a Gibbsonem zwyciężył Dempsay.

sporu « ! ! !
POINCARE O SYTUACJI.

Wiedeń, 5 lipca (PAT). „N. Fr. Presse“  do­
nosi z Paryża pod datą 4 bm.:

Dziś przed południem odbyło się posiedzenie 
senackiej komisji dla spraw zagranicznych pod 
przewodnictwem do Sevres. Komunikat, wyda­
ny o tern posiedzeniu, powiada, że de Sevres 
zakomunikował na niem swoją rozmowę z Poin- 
carem. przeprowadzoną z polecenia komisji. —  
Poincare oświadczył, żo sytuacja w zagłębiu 
Ruhry w niczem się nie zmieniła. Informacje 
dzienników angielskich o rzekomych zamiarach 
rządu angielskiego, spotkały się z zaprzecze­
niem. Rząd francuski otrzymał zapewnienie, 
że te informacje pozbawione są wszelkiej pod­
stawy. Ambasador angielski w Paryżu zapro­
testował energicznie przeerw pogłoskom o jego 
występach. Miedzy ambasadorem francuskim 
w  Londynie a Foreing Office rokowania od­
bywają się w sposób najprzyjaźniejszy. Ky/c- 
stja Saary na obradach Ligi Narodów rozwija 
się zadowainiająco. Rokowania w Londynie w 
sprawie Tangeru postępują korzystnie.

POUFNE POSIEDZENIE GABINETU 
ANGIELSKIEGO.

Londyn, 5 lipca (PAT). Gabinet angielski od­
był wczoraj zwykle tygodniowe posiedzenie, 
które uznano za poufne. Na posiedzeniu tern 
Curzon zdał sprawę ze swych koaferencyj z 
francuskim i belgijskim ambasadorem. O w y­
niku narad gabinetu nie wydano żadnego ofi­
cjalnego komunikatu. Biuro Routera ogłasza 
dziś w tej sprawie co następuje:

Jeżeli sytuacja jest tak delikatna, jak obec­
na i jeżeli co do niej istnieją różnice zdań mię­
dzy a.ljantami, to poukreślenie tych różnic mo­
że jodynie przynieść szkodę. Nigdy utrzyma­
nie tajemnicy nie było bardziej pożądane, niż 
obecnie. Byłoby bezcelowe ukrywaniu faktu, że 
sytuacja jest trudna i że obecne rokowania 
maja decydujące znaczenie dla decyzji fran­
cuskiej i angielskiej.
W  SPRAWIE ODPOWIEDZI NA KWESTJO- 

NARJUSZ ANGIELSKI.
Londyn, 5 lipca (AW ). Zwlekanie z odpowie­

dzią ze strony Belgji tlómaczą sobie kola poli­
tyczne angielskie tern, że Theunis chce wpierw 
otrzymać votum zaufania od parlamentu. Fakt, 
że oba rządy, francuski i belgijski, nie przy- 
gotowały równocześnie odpowiedzi na kwe- 
stjonarjusz angielski, tlómaczone jest w tutej­
szej prasie, jako pewnego rodzaju dowód, że 
Paryż i Pruksela nie porozumiały się dostatecz­
nie w sprawie odpowiedzi. Szczególnie „W est- 
miuster Gazette11 zwraca uwagę na zwlekanie 
ze strony Pom carcgo, tlómacząc sobie chęcią 
uniknięcia zbytniego zaostrzenia sytuacji.

NOWY PLAN ROKOWAŃ Z NIEMCAMI.
Londyn, 5 lipca, (PAT). Pisma donoszą, że 

Mac Kenno wypracował plan odrębnych roko­
wań z Niemcami na wypadek, gdyby porozu­
mienie się między aljantaimi okazało się nie­
możliwo.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ.
Londyn, 5 lipca (AW ). Z głosów prasy an­

gielskiej, która komentuje żywo ostatnią fazę 
stosunków francusko-angielskich, zasługuje na 
bliższą uwagę artykuł „Timesa“  i „Morning 
posi“ . „Tim es“  stwierdza, że kwestja formy od­
powiedzi jest właściwie sprawą drugorzędną. 
Anglja zasadniczo obstaje za tern, by Niemcy 
płaciły, aż do ostatnich granic swojej możności 
płatniczej.

Wyraźniejsze stanowisko zajmuje „Morning- 
post“ , która występuje niedwuznacznie za u- 
trzymanieni przyjaźni z Francją. Pismo to ży­
czy sobie, by niedorzeczne przypuszczenie, ja­
koby okupacja, zagłębia zagrażata Anglji, 
wreszcie ustało. Niemiecki przemysł, zdaniem

tego dziennika, będąc jednym z najsilniejszych 
w świecle, stanowi bardzo poważną konkuren­
cję z przemysłem i handlem Anylji. P.zy tego 
rodzaju kombinacji trudno jest oczekiwać 
współpracy angieisko-niemieckiej.

Miarodajnym dla poglądów na przyszły roz­
w ój stosunków francusko-angielskich może być 
informacja dziennika „Pall Mail Gazette“ . —  
Dziennik ten pisze m. i.:

rornimo rozszerzanych w pewnych koku h 
pogłosek o możliwości samodzielnego kroku, 
pozostaje sytuacja bez zmiany. Polityka rządu 
angielskiego pójdzie nadal w kierunku współ­
pracy z Francją, jakkolwiek trudności są bar­
dzo wielkie. Lord Curzon uprawia su oją polity­
kę z caikow itą aprobatą gabinetu.

INTERWENCJE W  SPRAWIE ZAMACHÓW 
W  ZAGŁĘBIU RUHRY.

Wiedeń, 5 lipca (PAT). „Aiimiter Zcitung11 
donosi z Berlina:

Kanclerz Cuno odbył konferencję z nuncju­
szem papieskim, który z polecenia Watykanu 
interwenjowa! w sprawie zamachów dynami­
towych w zagłębiu Rtthry. Następnie przyjął 
kanclerz przedstawicieli frakcji socialno-demo- 
kratycznej, którzy domagali się stanowczego 
oświadczenia rządu przeciw zamachom i ob­
stawali przy tem, aby Reichstag jeszcze przed 
feriami, a więc jeszcze w tjun tygodniu, odbył 
dyskusję polityczną. Rząd jast przeciwny tej dy 
skusji. Decyzja zapadnie na konwencie senjo- 
rów Reichstagu.

ILE EFEKTYW NIE NIEMCY ZAPŁACIŁY?
Paryż, 5 lipca (PAT). "W Tzbie'deputowanych 

w dyskusji nad budżetem wydatków, które ma­
ją być w przyszłości zv.rrócone z sum odszkodo­
wawczych, były przewodniczący komtyji od­
szkodowań Dubois oświadczył, że nie jest zgo­
dne z prawdą, jakoby Niemcy zapłaciły 54 
miijardy marek w ziocie. Niemcy,, których zdol­
ność płatnicza jest, zdaniem p. Dubois, nic- 
uszczuplona, zapłaciły efektywnie tylko 2.464 
miliardów marek w złocie, gdyż z sumy zapła­
conej w wTysokośei 31 »iijard6*n potrącić na­
leży "wydatki na utrzymanie armji okupacyjnej. 
Dubois przypomniał, że po wojnie w  roku 18.71, 
która zniswzyla obszar francuski, Francja za­
płaciła 5.300 miljonów franków w zlocie.

DALSZE ZAMACHY NIEMIECKIE. 
DuesseldGrf, 5 lipca (AW ). Onegdaj w okoli­

cy  miejscowości Liperh&f ostrzeliwano patrol 
francuską. W  związku z tem zakomunikował 
komenderujący okręgiem Eelgijczyk prezyden­
towa reje n oj i w Duesseldorfie, że w przyszłości 
przy tego rodzaju postępowaniu wszystkie oko­
liczno miejscowości znajdą się pod ogniem ka­
rabinów maszynowych.

O ZAMACH NA POCIĄG.
Paryż, 5 lipca (FAT). Niektóre dzienniki nie­

mieckie mimo wyraźnego brzmienia komunika­
tu sztabu g< neralnego w  Duesseldorfie, w dal­
szy m ciągu twierdzą, że zamach, którego ofia­
rą padli żołnierze belgijscy, jadący pociągiem 
na hnji Duesseldorf— Crefulcl, byt tylko przy­
padkową eksplozją rezerwoaru gazowego w 
pociągu. W obec tego agencja Havasa pono­
wnie stwierdza, że jest to świadomem przekrę­
caniem faktów, gdvż chodzi w tym wypadku 
o zbrodnię kryminalną. Katastrofę spowodowa­
ła bomba, która była umieszczona w pociągu.

LICZBA WOISK FRANCUSKICH 
W  NADRENJI.

Paryż, 5 lipca (AW ). „Oeuvre“ oblicza liczbę 
wojska francuskiego, które do 1 styczma br. o- 
kiipowało Nadrenję, na 3.080 oficerów, 933.392 
żołnierzy, oraz 22.139 koni. Na -skutek zaję­
cia Zagłębia siły te musiano uzupełnić 1921 
oficerami, 53.200 ludźmi zaiogi oraz 9.12-1 koni.

£ 2  k o m i s j i  s e j m o w y c h  

i  s s i i a c k i c k
Warszawa, 5 lipca (ŁAT). Sejmowa podko­

misja urzędnicza pod przewrodnictw,em pos. Sa- 
ranicckiego przystąpiła do rozpatrywania pro­
jektu ustawy o uposażeniu funkcjonariusza w 
pańctwowyck. Załatwiono rozdziały o uposaże­
niu y/ojskowych, przepuszczając paragrafy G6, 
70 i 74 traktujące o zaliczeniu oficerów i pod­
oficerów do odpowiednich grup.

Warszawa, 5 lipca (FAT). Sejmowa kc-misja 
rolnicza pod przewodnictwem pos. Kowalczuka 
przyjęta projekt ustawy o udzieleniu kredytu 
do sumy 20 mii jardów na pomoc rolnikom emi- 
giantom pow-aeającym z Rosji. W  zwuązku z 
projektem ustawy przyjęto rezolucję, wzywa­
jącą rząd do skierowania na ziemie, wschodnie 
odpowiedniej ilości koni do pracy na roli do u- 
dzielenia kredytów/ w kłrotach od 2— 10 miljo­
nów, do rozpoczęcia ściągania udzielonych kre­
dytów nie wcześniej, niż w jesieni 1923 r., do 
udzielania kredytów tak, by pierwszeństwa 
mieli repatrjanci roku bieżącego, potem re- 
patrjanri roku poprzedniego itd. do roku 1918, 
by w pierwszym rzędzie otrzymywali kredyty 
repatrjanci, nie mający inwentarza żyw ego . i 
zabudow ań,'w  drugim nie mający inwentarza 
żywego, w trzecim nie mający inwentarza po­
ciągowego.

Dalej wezwano rząd do przeprowadzenia 
ewidencji gospodarstw zniszczonych, a nie m o­
gących się uruchomić o własnych silach, wresz­
cie zażądano, by podania o kredyty bj iy za­
łatw iane w czasie najkrótszym.

Następne posiedzenie komisji odbędzie się 
dnia 19 bm.

Warszawa, 5 lipca (AW ). Komisja sprajw za­
granicznych senatu po naradzie i wysłuchaniu 
sprawozdania szefa wydziału prasowego mini- 
storjum sprawr zagranicznych, uchwalFa rezolu 
c-ję, wzywającą rząd, aby jak najprędzej posta­
wi! propagandę zagraniczną na poziomie za­
chodnio europejskim, a to ~ys celu zasadniczego 
zwalczania propagandy cudzoziemskiej, idącej 
od wschodu i zachodu, a godzącej stale umie­
jętnie i nieprzerwanie, przy kolosalnem na­
kładzie sil i środków w najżywotniejsze inte­
resu Rzeczypospolitej.

Warszawa, 5 lipca (FAT). Senacka komisja 
prawnicza przyjęła projekt ustawy o amnestji 
w brzmieniu uchwnłonem przez Sejm, oraz pro­
jekt ustaw y o wspóldzieluiach.

Jofaay pelsiiie ta lidze Mto
Genewa, 5 lipca (PAT). Na wezerajszom po­

siedzeniu Ra.dy Ligi rozpatrywano projekt u- 
tworzenia doradczej komisji administracyjnej 
dla spraw Saary i Gdańska.

Drplegat polski, p. Modzelewski, wręczył pre­
zesowi Rady Ligi Narodów notę w sprawne- 
prześladowania mniejszości polskiej na Litwie, 
domagając się zmuszenia rządu litewskiego do 
najszybszego ratyfikowaniu litewskiej deklara­
cji o mniejszościach narodowych.

Genewa, 5 lipca. -(PAT). Na śroclcwem ran- 
nern posiedzeniu Rudy Ligi narodów toczyła 

ię ctyśkusja. nad .sprawą art. 4 traktatu o mniej­
szościach narodowych, wniesioną na sesjach 
przez posła brazylijskiego w Londynie Da Ga­
ma. Delegat Brazylji R io Bra.ifco, referując tę 
sprawę, przypomniał rezolucję rady z lutego br. 
odraczającą wówczas odesłanie tej sprawy do 
Ragi cck-m zasiągmęcin avis comultat.iw, a to 
ze względu na toczące się w  Dreźnie rokowania 
polsko-niemieckie. Referent pr.osii członków ra­
dy o wydanie opinji co do żądania polskiego, 
odłożenia, tej sprawy do dalszej sesji.

Lord Robert Cecil w  kilku dłuższych prze­
mówieniach podtrzymywał myśl natychmiasto­
wego odwołania się do trybunału haskiego. Na 
pytanie Brantinga, czy rząd polski mógłby od­
roczyć az do ukończenia rokowań drezdeń­
skich sprawę likwidacji majątków osób, któ­
rych obywatelstw'0 polskie zostało przez rząd 
polski zakawostjonowąne, delegat polski p. Mo­
dzelewski odpowiedział 'kategorycznie, że to 
jest n-emożliwe, jako sprzeczno z zasadami su­
werenności państwa polskiego. Po dłuższej dy­
skusji, w której delegat francuski ITannoteauy 
poparł stanowisko delegata polskiego, Modze­
lewskiego, rada postanowiła odłożyć dalszi 
rozpatrywania tej sprawy do soboty.

Pisma łódzkie donoszą z Warszawy7, że na 
koniec bieżącego miesiąca lub na początek sier­
pnia planowany jest przyjazd króla belgijskie­
go do Polski. W izyta ta stoi w ścisłym związku 
z estatniomi odwiedzinami marszałka Focha i 
kryla Ferdynanda, i będzie ich uzupelniwiiem 
w celu zamanifestowania sojuszniczej przyjaźni, 
jaka łączy Poiskę z nieodłącznym sprzymie­
rzeńcem Francji —  Belgją.

Planowana jest również w najbliższym czasie 
wizyta króla jugosłowiańskiego, którą należy 
uważać za poważny krok polityczny w celu 
zbliżenia PcLki do małej ententy.

Konferencja państw bałtyckich
. Ryga, 5 lipca (AW ). W  konferencji państw 
bałtyckich, kuj na zbierze się tu dnia 9 bm., we­
zmą udział następujące państwa: Finlandia,
którą zastępować będzie minister spraw zagra­
nicznych Vcnnoła, Estonja przez ministra spraw 
zagranicznych Hellata, Łotwę reprezentować 
będzie preinjcr Mejrowicz, Polskę minister Sej’- 
da.
SKŁAD DELEGACJI POLSKIEJ NA KON­

FERENCJĘ BAŁTYCKĄ.
Warszawa, 5 lipca (Tok wl.) W  skład repre­

zentacji p o lsk ie j na konferencję bałtycką o 
prócz ministra Scydy wejdą wiceminister dr 
Strassburger i poseł polski Jodko Markiewicz.

UKONSTYTUOWANIE POLSKIEJ GRUPY 
UNJI PARLAMENTARNEJ.

Warszawa, 5 lipca (FAT). Na dzisiejszem po­
siedzeniu polskiej grupy unji międzyparlamen­
tarnej pod przewodnictwem marszałka senatu 
Trąmpczyńskiego, przyjęto statut grupy. Ks. 
Stychel zgłosił rezolucję, by członkowie grupy 
występowmli solidarnie. Rezolucję tę przyjęto. 
Fo przerwie dokonano reasumeji tej uchwały i 
jako zasadę przyjęto uchwalę, powziętą na je- 
ttnem z ostatnich posiedzeń, że wTystępujący na 
konferencji międzyparlamentarnej mogą w y­
stępować tylko w porozumieniu z delegacją 
grupy. Marszałek Trąmpczyński zgłosił rezolu­
cję, że unji nie należy uważać za instancję w 
stosunku do własnego państwa, lub parlamen­
tu. Rezolucję tę przyjęto jednomyślnie.

Następnie dokonano wyboru prezydjum. Pre­
zesem wybrany został pos. Dembiński, wicepre­
zesem pos. Kosmowska.

0 s zk o ły  ukraińskie
Lwów, 5 lipca (AW ). ,;D i!o“  donosi, że sze­

reg instytucyj, oraz najwybitniejsi politycy 
ukraińscy, przebywający w Małopolsce W scho­
dniej, wnieśli do Sejmu i Senatu petycję w 
sprawie założenia wyższych uczelni ukraiń­
skich. Pc'enci akcentują utrrkwistyczny cha­
rakter uniwersytetu lwowskiego, prócz tego je­
dnak domagają się zakładania ukraińskich w yż­
szych szkól, nie oznaczając jednakowoż miej­
sca ich założenia.

„D i!o“  podaje statystyczne dane o rozwoju 
wyższych ukraińskich tajnych szkół. W edług 
tych danych wr roku 1022 23 ilość studentów' w 
tych zakładach wynosiła 1014, z czego na pra­
wie 520. na filozofji 324, na medycynie 170. —  
Ogólna ilość katedr G5. Na techniczne kursa 
uczęszczało ogółem tylko 10 studentów. Kur­
sa odbywane w tajnych uczelniach uznawane 
są w Czechosłowacji i Aiistrji.

O DIECEZJĘ ŚLĄSKĄ.
Katowice, 5 lip’ca (PAT). Przybył tu z W ar­

szawy nuncjusz apostolski arcybiskup Lauri. 
W związku z tą wizytą prasa przypomina, iż 
dotychczas nie są .załatwione tak -ważne spra 
w y kościelne, jak utworzenie diecezji iiąskiej. 
Przez utworzenie administracji apostolskiej zo­
stał'Górny Śląski w yjęty z jurysdykcji biskupa 
wrocławskiego, ale nie stal się diecezją, co 
sprawia, iż obecnie stan kościoła katolickiego 
na Górnym Śląsk jest stanem przejściowym. 
Drugą sprawą jest wyłączenie Śląska Cieszyń- 
sk:ego z diecezi: wrocławskiej i przyłączenie go 
do administracji apostolskiej śląskiej względnie 
do przyszłej1 diecezji śląskiej. Ludność cieszyń­
ska zrozumieć nie może, dla czego traktuje się 
ja inaczej niż Śląsk Górny, który już. od ośmiu 

I miesięcy ma swój odrębny zarząd kościelny.

gacaBBaaaMSgi b o e    »

Srniostea zarnacłicsa ta Hiemczech
Wiedeń, 5 łipca (PAT). „Arbeiter Zcitung'1 

donosi z Berlina: „Socjalno-demokratyczna k o­
respondencja11 ogłasza dokumenty, dotyczące 
przygotowań do zamachów radykalno-prawico- 
wych. I tak ‘w okolicy Ascbalfenburgn zauwa­
żono przygotowania ao mobilizacji. Broni do­
starczyło* wojsko. Również w Hesji i w Pru­
sach stwierdzono podobne przygotowania. —  
Z Pomorza donoszą, że powstała tam nowa ęr- 
ganizacja zamachowa tzw\ „Heimatfreunde11. 
Organizacja ta ma w razie zamachu obsadzie bu­
dynki publiczne. Na czele tej organizacji stoi 
komendant szczecińskiej Reichsweliry jenerał 
Hammerstein. Organizacja ta posiada "własny 
lokal w komendzie Reichswehry,

PODROŻ MIN. BENESZA DO PARYŻA  
I LONDYNU.

Warszawa, 5 lipca (Tek wl.) Z Pragi dono­
szą, że minister spraw zagranicznych Benesz 
w bieżącym tygodniu wyjeżdża do Londynu i 
Paryża. W Paryżu mm. Benesz omawuać będzie 
spiawy, związane z wizytą prezyuenta Masary- 
Ita we Francji oraz sprawę stosunków handlo-
WVńlł

PODJĘCIE STOSUNKÓW DYPLOMATYCZ­
NYCH Z BUŁG AR JĄ.

Praga, 5 lipca.. (PAT). Czeskie biuro praso- 
w"C donosi: Reprezentanci dyplomatyczni Ru­
munii, JugoMaiwji, Grecji i ‘ Czechosłowacji w 
Sof ji wręczyli dziś rządowi bułgarskiemu rów- 
nohrzmiąeą notę z oświadczeniem, że ich rządy 
[/odejmują stosunki dyplomatyczne z rządem 
bułgarskim.

SPRAWA PATRJARCHY TICHONA.
Ryga, 5 lipca (AW ). Havas komunikuje: R o­

zeszły się tu pogłoski, że rząd angielski miał 
otrzymać zapewnienie od sowietów7 przed przy­
jęciem ich ostatniej noty7, że umorzą dochodze­
nia przeciw patrjarsze Tichonowi. To znane od­
wołanie Tichona ma być wymysłem władz bol­
szewickich, aby zasłonić właściwy powód uwoty 
nieuia pattjarcby.

Moskwa, 5 lipca (AW ). Jak donosi biuro 
W olffa, patijarcha Tichon w picrw7szcm sw7ojem 
kazaniu, wygloszonem już na wmlnc-j stopie, 
wystąpił bardzo ostro za rozdziałem kościoła 
od polityki. Równocześnie uznał za nieważne 
postanowienia soboru żywej cerkwi.

W edle llavasa, najwyższa rada nowego ko­
ścioła rosyjskiego usunęła arcybiskupa Anto­
nina, głównego przeciwnnca Tichona.

Osy m aj bilans karne! 16 w y  
F o ls M

Warszawa, 5 lipca (PAT). WT kwietniu 1923 
roku przy wieziono do Polski 2S5.21G ton to- 
wmrów wartości 848.5 miljardów marek, w y­
wieziono z Polski l,335.3Gi ton wmrtości 937.7 
miijardów marek. Bilans hanu!owry za kwiecień 
rb. jest więc czynny, gdyż v/artość wywozu po 
kryla 110.5 proc. wartości przyivozu.

Porówmanio powyższych cy7fr z danemi za 
popize.lnie .3 miesiące 1923 r. tvskazuje, że 
przywmz do Polski utrzyunuje się od początku 
roku mniej w ięcej na tym samym poziomie, 
wywóz natomiast podlega dość silnym wmha- 
niom, jakkolwiek począwszy od lutego stale 
pod względem wartości przewyższa przywmz. 
M szczególności zamvażyć się daje znaczny 
wwrost wywozu w marcu br. i spadek jego w 
kwnetniu, co wywołanej zostało zmianami, za- 
ehodzącemi w7 wywozie węgla. W  .wwieziono
mianowicie węgla w marcu 1,035.900 ton, w 
kwietniu 885.000 ton.

W PŁYW Y DOCHODÓW PAŃSTWA.
AYarszawa, 5 lipca (AW ). „Gazeta Warszaw- 

ska“  zamieszcza wywiad z wiceministrem skar­
bu Markowskim, w sprawie sytuacji podatko­
wej.' Wiceminister Majkowski oświadczył mię­
dzy inneyni, iż najtrudniejszy okres mamy już 
poza sobą. Obecnie kończy się pobieganie po­
datku dochodowmgo, z, którego otrzymamy ogó­
łem z górą 1G0 miljardów marek. W krótce za­
czną wpływmć podatki gruntowy i przemysło­
wy. Podatek przemysłowy winien przynieść 
przeszło 100 miljonów złotych, gruntowy zaś 
około 50 miljonów. „ i

w.A-
Ciiittóź a spriRia &Gźyzny

Lwów, 5 lipca ( A m  W  województwie Iwott7- 
skiem odbyła się dzisiaj konferencja w sprawno 
zaradzenia wzrastającej drożyźnie, W  konferen­

cji wrzięli udział reprezentanci "województwa, 
kupiectwra, kooperatyw urzędniczych, Izby ban 
Iłow ej i przemysłowej, rękodzielniczej, prasy 
itd. W  dyskusji trwSjrcej Misko trzy godziny, 
wszyscy mowrcy  wyrazili zdanie, że przyczyną 
drożyzny jest niewłaściwa pelityka gospodar 
cza państwa. W ypowiedziano szereg życzeń, 
które wojewódzlw '0 przesłać ma rządowi. —  
Akcentowano między innemi żądanie, aby rząd 
wstrzymał na jakiś czas clągie podwyżki taryf 
akcyzowych, wyrobów monopolowych itd. i 
ujął w swoje ręce gospodarkę artykułów pierw­
szej potrzeby, dalej aby stworzył urząd gosm- 
darczy z peiną "władzą i faktycznym wpływem 
na stosunki gospodarcze w państwie, oraz aby 
zniósł jak najszybciej zarządzenia dewizowe, 
które w wysokim stopniu szkodzą kfipiectwu, 
wreszcie, aby przyszedł ze znaczną pomocą 
kredytową kupcom i przemysłowcom, obniżył 
ć!a na przywóz artykułów pierwszej potrzeby 
i zaostrzył zakaz -wywozu za granicę produk­
tów spożywczych, bydła itd.

Dział ekonomiczny
* PRZYDZIAŁ CUKRU DLA MIAST. W  poro­

zumieniu z Tow. aprowizacji miast wydział apro- 
wizacyjny ministerstwa spraw w-ewnętrzDych do­
konał podziału przyznanego miastom na ostatniej 
konferencji w Poznaniu lipcowego przydziału cu­
kru. Na konferencji poznańskiej pow iększono mie- 
sieozny przydział miastom, z 76 wagonów do 81R. 
Zachowano przytem z bardzo drobnemi zmianami 
podział z puprzudniego miesiąca, przyznając nad­
to cukier imastom, które dotychczas pozbawione 
były cukru z tego źródła. W ten sposób po jednym 
wagonie cukru otrzymały między innemi zdrojo­
wiska Ciechocinek i Krynica.

* ZYSKI P. K. K. P. Ogólny zysk P. K. K. P. 
wynosił: za ruk 1918 <— 12,520.000 mk., za rok 
1919 — 178,543.435 mk., za r 1920 -  3,298.782.489

mk., za rok 1921 — 8, 9C1 332.142 mk., za rok 
1922 — 44 0f5.761.380 mk. Razem “więc zysk wy­
niósł 56,469.909.147 mk.

W mjśl ustawy P. K. K. P. z r. 1918, zysk. jaki 
się okaże przy zamknięciu rachunków’ rocznych P. 
K. K. P., przelewa się na fundusz rezerwowy, o 
którego przeznaczeniu decyduje Sejm. Z zysuu te­
go proponuje preliminarz budżetowy na rok bie­
żący przelaniu do skarbu państwa sumy 25 miljar­
dów marek.

* W SPRAWIE NALEŻYTEGO POBORU O- 
PLAT POCZTOWYCH. Władze pocztowe stwier­
dziły, że w wielu urzędach pocztowych jest po­
bierana za listy polecone najniższa oplata, tj. do 
20 gr., nawet wtedy, gdy list waży 35 gr.

Ponieważ przez niedbalstwo pracowników po­
cztowych skarb państwa może ponieść straty ma- 
terjalne, a urzędy oddawcze przez wysyłanie za­
wiadomień o niedostatecznej opłacie są narażone 
na niepotrzebną pracę, władze pocztow e wydały o- 
statnio zarząl/eme, aby naczelnicy urzędów po­
cztowych zwrócili baezną uwagę na nieprawidło­
wości powyższe oraz uprzedzili persona!, że winni 
niestosowania się do przepisów obowiązujących 
będą pociągani do odpowiedzialności.

W ia d o m o ś c i g ie łd o w e
Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. Na rynku akoyj 

przemysłowych i handlowych ruch normalny i pe­
wna stabilizacja. Robiono nadal po kursie przew-aż- 
nie utrzymanym lub niewdeie mocniejszy m. Wię- 
kszem powodzeniem cieszyły się papiery górnicze- 
jak: Siersza górnicza, Tept-ge, Pokucie, Uraża Kra­
kus. Z bankowych Małopolski, zresztą ócz zmiany 
Tapicry procentowe bez obrotów.

C E D U Ł A  K U R S O W  A
z dnia 5 lipc a 1923

Akcje ba ik ew e ;
Transaitcjs

Pul. B srk  Przem ysł 25000 30000 26500--23500
Bank Hipoteczny 2/000 32000
Bank Małopolski 300uG 35000 31000— 340C'1
Ziem. Pank Kre/l. 1SCHJU 23000 19000— 220(i0
Pow . B m k  Kred. 1&0O0 23000
Bank K om ercjalny 8u00 12000 10000
Bank Zw. Sp. zar. 2S6000 3200u0

A k cje  Tow. hrndiow yeh:
Pcd. TuW. handlowe •£5000 30000 27000— 28506
Im pcs 1400 19u0 1550
Pha.rma 65000 7001/0 6C 500- 70060
Bracia R oln iccy 70ti0 1200O 11000
Polski Glob 3000 4000 3350— '3455
żegluga  P oP ka t/000 7000 6000

A kcje Tow. puemyslowych:
Zieleniewski 550000 6000tX) 560006— 575P90
Cegielski ' 65000 75000 CbOOO— 70000
Pai Jw ozy lSt-OOO 2100(H) 185000— 200000
Autoinotor 20000 30000
Potęga 275i."00 325000
Trzebinia 80000 90000 8 3 0 0 0 -8 ,5 0 6
Pocisk 80060 90000
Górka 666000 725000 680000— 715000
Siersza 440060 480000 4500U0— 470000
T cpego £30000 280000 240UOO— 270000
Polska Nafta,/ 06000 700U0 60000— 0.5000
Pokucie 30000 4601)0 34000—870OC
Oikos 200WX) 2300(/0 220060
Pezet 17UO0 22000
Strug 25000 32000 29000
Syntl. koszyk;- _ 47000 53000' 48000— 50600
'H uszcze Trzebi da 175000 225060 210000— 212500
Krak us 50000 70000 54UOO—65(/00
Chodorów 310000 350000 325000—330* :00
Ćmielów 75000 100000 8-L’OOO— 90010
Hlekfr. Sit ręza 30000 40000 83000— 34(100
N icm ojow ski 120000 140000 123000— 13300C

'K apelusze M yślenice 20000 30000 96600

GIEŁDA W A R S ZA W S K A . (5 lipca). A k cje : Eai.k 
dyskontow y W arszawa 380— 340— 300, Bank handlo­
w y  W arszawa 625— 600, Bank k icd y tow y  W arszawa 
105— 100— 125, Bank przem ysłow y uwów 24— 22— 24. 
Bank zachodni Sra— 300, B ask  zjednoczenia ziem poi 
83— 88, Bauk kred. L w ów  22— 25— 20, Bank związku 
ziemian 28— 25— 30, Bank z w. sp. zar. Poznań 2 /6 —

P ilicy  120— 100— 125, 4 5 emisja 110- 105— 95, Drze­
wny przem ysl 27— SO— 27. Cegielski 6 /— 64— 67, l lo -  
drzejów  S/O— 335- 3 /0 , Ortwein 38— 41— 9, Piuuzki 
147- -150— 148. Ursus 315—370, 2 emisja Pa­
rów ozy  180— 187 'A — 185, Zawiei cie 20,000.000—

Cerata 370, Garbniki i skóry 73— 77— 75 P olsk i [  rzc- 
marel naitow y 310— 340, k ijow sk i 187K — 180— 190,
Czersk 380— 3C5— 370, Gosław ice 430— 44(i— 435, Mi­
chałów  1 8 0 - 200— 191,. Ł azy  JS— 30— 29. W ęgiel. 380- 
425— 415, I ilpop-Rau 128— 123— 124łź. Ostrawiec 670r-. 
£80— 080, 5 emisja 065—630—040, Jtón Zieliński 70— 
75, Starachowice 325— 2°0— 300. Zieleniewski L 4 o— 
57Ó, Żyrardów' 15,000.000— 16,250.000, Borkowski 66— ■ 
62— 64, Janikow scy 21— 23— 22)4, Polhal 20, Rabę7", 
burch 20214— 197K , Majewski SCO— 360, N obel 16c>—  
175. Pustelnik 85. C hodorów  315— 310— 312K , fp iess  
6 7 K — 75—72)4, Trzebinia 77— 9 7 Ł , Belpol 25- 19.

W aluty: Dolary7 Stanów Zj 103.000, 6przedaż 104000 
kupno 102.000, marki niemii ekie 0 ‘G7.

Czeki: Belg] i 5200, sprzedaż 5250, kupnu 5150, Ber­
lin 0"62, sprzedaż 0 ‘63, kupnu (POI, Londyn  474.500, 
sprzedaż 179.200, kupno 269.800, N ow y 4 ork 104.000. 
sprzedaż 105.000, kupno 103.000, N ow y Y ork  drobne 
rprzedaż 104.500. kupno 102.500, Paryż 6155, sprae- 
daż 6215. k « n o  6095, Praga 3100, Sr.wnjcarja 181U0, 
Sprzedaż IBjuO, kupno 17920, W iedeń 144, sprzedaż 
145, kupno 143, W Tochy 4510.

Papiery procentow e: lliijonów k ; 1705— 1700, 4K%, 
Tow . k"cd . Ziemskie za 100 rubli 5000— 4500, 5%  m. 
W arszaw y 4J0— 350.

GIEŁDA SZW A JC A R SK A . (5 łipcaj Berlin 0 ‘00 30, 
Holandja 226*25, N ow y Y r rk 577'50, LondyL 26*29, 
Paryż 33*90. M< djolnn 24 90, Praga '7*40, Budapeszt 
0*0654, Bukareszt 2*85, Belgrad 6T5, Śofja  5 ‘SO, 
W arszawa u‘00.50, W iedeń C *00.81 5/8. austr. korona 
stemplowana 0‘00.8t2T.

Odpór, iedziaioy redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

N ia d e s f ć & E i e .
Artykuły w tym dziak nie pochodzę od Redakcji

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w  oddaniu 

ostatniej przysługi mężowi mojemu, ś. p W la - 
d«sSt W fin i T k r c z y k o w i , a zwłaszcza ks. ka­
techecie J. Budzie, redakcjom „Nowej Reformy “ 
i ,.Piasta“ , oraz Koiegom i Przyjaciołom Zmar­
łego składa serdeczne podz'ękowanie

Wdowa z dziećmi i faazisaą
©©♦©©es#©*®©esa®

B O  B B m m B B A m A
3  u d z ia ły  w młynie parowym Podgórskiego 

w Krakowie.
YMadomość: Po d g ó r s k i ,  Kraków-Zwierzyniec, 

ul. Tatarska L. 1, I. piętro.
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1) Biron E d w a r d -F r a n c is z e k ]  2 im., nroózony 
we wsi Sielce, p. Dąbrowa Górnicza dnia 29 września 
1899 r., syn Stanisława i A rny z doniu Kuchmacz, raałżon 
ków Baron, student w Warszawie;
 ̂ 2) S & etod ów  W ifid z iin ie rz , urodzony w Warszawie
^nia 16 lipca 19G3 r., syn i  łotra i Zofji-Anny, 2 *m, 
z dyma Eiaksator, małżonków Caolodowyeh, słuchacz kursć^ 
matura-nych w Warszawie;

3) Br lEJrj J .n U e l ,  urodzony w Dierewui, puw. 
oszmiańskiegc, ziemi wileńskiej rzekomo w 1877 r., syn 
Kiwy i Gitli, z domu B/un, małżonków Braduyj, handlowiec, 
w Warszawie; ;

4) Aftidl&an F r a jc i s z .  Tr. nr. we wsi Rokicinach 
dr a 8 grudnia 1860 r., oraz synowie jego: Btefan-Wojciech.: 
urodzony w Warszawie dnia 4 grudnia 1898 r. i Witold 
Bartłomiej, 2 im , urodzony w W arrz wie dnia 4 , lipca 
1893 r. w Warszawie; ,

5) ikon  W tadjrdlaw , urodzony w Warszawie d«:a 
23 listopada 1864 r.. syu Władysława i Nepomuceny z W i­
śniewskich. małżonków Kun, bu'haiter w W trszawie;

6) 0 !ia r* i M a r ja a , nrodzony w Warszawie dnia 
6 października 1901 r., syn Mikołaja i Marjanny z Bogać-i 
kich, małżonków Ofiara, student w Warszawie;

7; R e is s  J d z e !-S o ra a a , 2 im., urodzony w Warsza-i 
wie dnia 26 kwietnia 1880 r., syn Antonifgo i Janetty,1 
z domu Eaudel, małżonków Reiss, przemysłowiec w W ar­
szawie;

8,< W ei& berg  A d e ia -S ttz itn ie r s , 2 im., urodzona 
w Suwałkach dn*a 24 listopada 1874 r., córka Maurycego ( 
i Teresy z Shnimsk.ch, małżonków Lewińskich nauczycielka i 
w Warszawie.

wnieśli prośby o zezwolenie na zmianą nazwiska, a to:
1) Baron Edward-Franciszek, 2 im., na nazwisko 

„ B a d ia n 1*.
2) Dholodow Włodzimierz na nazwisko „C łł lo d o w s k i  *.
3) Brudnyj Jankiel na n a zw isk o -„B ro i5 a iS.
4) Goldman Franciszek na nazwisko „ Z b o r s k i " .

„ Witold Bartłomiej, 2 im. „
„ Stefau-Wojciech, 2 im. „

5) Kon Władysław na nazwisko , ,K o n e c k i" .
6) Ofiara Marjan na nazwisko „Ó Jtorsk i*5.
7) Reiss Józef Roman, 2 im., na nazwisko „E iiŁ llO tysk i'1. 1
8) Weiuberg Adela Kazimiera, 2 im., na nazwisko 

„W am fcert* '. -  • |
Komisariat rządu na miasto stoi. Warszawą podaje i 

powyższe prośby do powszechnej wiadomości, z nadmienię-] 
niem, że w myśl art 4 usta w j z dn'a 24-go października i 
1919 r. Dz. U. R. P. Nr 83 poz. 478. wolno pizer.iw ich 
uwzględnieniu zgłosić do ministerstwa spraw wewną.rznych | 
zarzuty, które podać należy do Ecmisarjatu rządu na miasto ( 
stoł. Warszawą w przeciągu t e  i 90-eiu od dnia ogłoszenia i 

w „Monitorze Polskim". 1645
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Mm, bl mmi. f f i l :  s il  M i l a  L 3
p o l e c a

I D Z IA Ł  h  p : D Z IA Ł  II. D Z IA Ł  III. N D Z IA Ł  IV
>

Jnaubjaniamą- 
I skie.nakostju­
rny i suknie 

damskie, na ubranka 
dzieciąee.

m  ifHiSl
w różnych koluiach. 

v

na bieliznę i 
prześcieradła.

! na koszule, bluz­
ki i fartuchy. 

nrnjRjT' z metra i od- 
aUŁHilU pasowane.

SIS! po«:liz“s 1
MfiSiinCTU gładkie i 
uIHIWulLII kolorowe.

siOTy.

męsl? ie
j

chi ppięce 

z własnych fabryk  
k o n fe k c y jn y c h .

n p in is p  me‘skie- . 
0 1  r  t . df msk!9Ł Ł / y t i t i j  j d z i e c i ę c e ,  

boksow e, ch ew ro  . la­
k ierow e. 840

Magazyny otwarte 
od g. 8 rano do 6 wieczór 

bez. przerwy.

Zakł.prrem. ka.il .yOjjpero A,
Bieisko, Pija Warszawa.

C o o trz y m a n ia  
w  a p te k a ch  i d ro g u e r ja c h .

1 6 -2  1. 6

OGŁOSZENIE/
W y d z i a ł  o ś w i a t y  i  k u l t u r y  m a g i s t r a l a  u r t a s t a  s t o ł .  

W e r s z a w y  o g ła s z a , i i  w b ie ż ą cy m  r o k i  s zk o ln y m  191 3 /2 4  w a k u je  
p a j a t i e  i l y r e u t n r a  s z k o ł y  a z t r U  z d o b n i c z y c h  i  m a l a r s t w a .

W v u a k i :  w ykazania ">ię w ybitną d zia ła lnością  ^ rtyalyczn ą oraz 
p e d a g o g y z cą  w  zakresie sz tok  z i o n ic /.y r h .

Co do szczegółów  p/ograi* n zre fir .n ow an ej szkoły zdobn iczej 
m ożna inform ow ać eift w W yd z ia le  o.iw^wy i kultury — D ział kultary.

1'p .osażen ie  w e d łu g  I. s to p n ia  s łu ż b o w e g o  ta b e li  V. a d m in is tr -  
p e d u g o g ic z n e j , o ra z  e w e n i. w y n a g r o d z e n ie  za  w y k ła d y .

Z głoszen ia  piśm ienne, m ożiiw io  w yczerpujące, r a L ż y  składać 
’.v biurze W yd zia łu  ośw iaty i kultury, W arszaw a, ulica B oża  L. 27 
do dnia 1 go  wrze n*a b. r. 18-17 1 2

' • ' ł s i t  . y c  t w M  i  a s t -

K O T Ł Y  C O R N W A L L
i szt. 12 i m  2 12
3 n po 194 „ 12
1 n 100 „ 13
3 tt po 89 i 12
2 n 60 ; 12
2 n r 80 i 12
1 n 30 „ 6

2  k o t ły  Ick o m o b ilo w e  60  ir,2, 10  a tm .

I f e e l s a l t e r  . s s z & o S z f i e l & y

t  o  K O  SS O B I  Ł E
3 szt. I .an a  p o  26  .52/42  P S .

2 ł  -79 3 2  PS.B a d tn ia
W o t f „  $Ńa&33 FS. 

„ 4ó,ó2/75 PS. 
100/125/WU PS.

K O T Ł Y  O P Ł t . M k l ł W E
1 k o c io ł  B o r s ig  50 ru2 12 atm .

2  szt. B a b c o e k -W ilc o z  lo O  m 2 18 atm .
ł »  /  „  n 168 n 1 -i „
*  n » n 2 9 9  „  13 |
1 k n s°d . 5
2  „  C u rr-G eiii-e  2 5 0  „ 13. ,
1 , * -ód V t2 r
1 k o c io ł  B u rg b a r d t  2 5 0  _ 14  „

S i O T Ł Y  P A K O W E
18  szt . 12 m - S a tm .

2 „ 15 „ 5 n
1 „  2 0  j 5 ,
1 „ 8 „ 7 .

1569

I
R g S v n a i m e  p ok ó j z osobn em  w e j -  

i t w  śc iem  i k o m fo r te m  dvrom  in t e ­
l ig e n tn y m , s p o k o jn y m  p a n o m . — 
Z g ło s z e u ia p is e m n e d o  A d m in is  ra c ji  
„b o r n e j  R e fo r m y 1* pod „B e z  o d ­
s tę p n e g o 11. 1616

j r y p t a i c m i s ę  p ię tr o w ą  sprzed am  
a\Sl za ra z  lu b  za m ie n ię  Da m n ie js z ą  
z d o p ła tą . P o d g ó rze , ito b o tn ic z a  5 . 

1641  1 4

H O  S p F J & d .  . i * l£
fabryka kraw'atek, z powoóu 
wyjazdu właściciela. Zgłosze- 
n a do Administracji „Nowej 
Reformy11 pod „Fabryka*1, 

1637

(żyd), zdolny biian3ista, znający korespondencję polsso- 
niemi6:ką, możliwe z działa żelaznego, poszukiwany. 
Odnowie iż skierować do Biura „Rachu, Kraków, pod S. G

B 0 6

W i “  k i e  z n o b u c z ę d - t e n ż e  p r z y  m a s z y n s c ł i  p r t r o w y h  f  S i U u k a c k  p r z e z  
. , G E F 5 A * %  T o w . A k c , d la  za k ła d ó w  p rze m y s łó w ,)c iv  E r s b o w ,  u l .  S f f iC K ż  6 . —  l e l e f o n  2 -158.

S u szu ie  d la  c a łe g o  p -z o m y s łu , 1’ cn n o  S ch ild e , fa b ry k a  m a s z }u , T o w , A k c ., K ra k ó w , 
u lica  B ra -k a  K. 6 .

p o s z u k u j ą  s i ą  s te n o ty p is tk i 
, p o ls k c -n ie m ie c k ie j  z d łu g o ­

le tn ią  p ra k ty k ą  b iu ro w ą , Z g ło sz e n ia  
s k ry tk a  p o cz to w a  1 K a to w ice .

1 8 z 7 3 3

Jp row żu^yjTw p

łt-iNMA 6WlA7.Dyj

o J P W S T U  O K A Z J A !  T O M U l ^ l  O K A Z J A !
dla p z 3 & t w iv ,  k^:?*y c h ą  iesŁać !tsx z 0BANSBA' wprost

1 7  Ł I P C f t  1 9 2 3  tł^h o h ! nldbiosj » naiwygdda!e|szy dla pamirrów
= = = n z . —™  KI ki, oRrąt Towarzysf^a oScrąłci^ego MSB S»TA-i ŁSMS

ts nri.^ds uner ii o
kub.naa.&t I U  Masy na 2, 4 1 6 cisśb.

Pt* wsiellua inf©riaa»j« zsjiaszsfcie sią 
nai^ahmisst osobiście lute Mato tnie do

1 61 5ł * e 3

fiokjmsm
* ł - ŝ c ; e ’ E>śzPŁAT r-

Eapy, se-wety, portery, 
makatyj po3s37ki, s?a3s, 
torebki, ^elnlaki i inne 
wyroby teaowe w wifcl- 

J Hm wyborcę. sto

Tiżw srzjy& is& a o k r ą t o w ń g o  ISsS S

m m m if ulsca flosijuns^a l» 43

»  b r a m y  z  o k u c ie m  d o  sp rzed a - 
ŚH i . ia :  u l. S ta ro w iś ln a  L . 1 0 ,

1622  3 3

j f j ^ o r o . i s j o  r. r J a r o s ła w  " e u g e -  
12%  bau er, O ło rn n ę ie c  V I I . , C zechu - 
s ło w a c jn  —  Ł u y u jo , sp rze d a je , z a ­
m ie n ili  m ark i iis tu w e . 1585  8  10

f A K O P A N ifi. —  K o n ce s jo n o w a n e  
B iu ro  s p n e d a ż y  n ie ru ch o m o śc i 

lfP A N T A “  m a  do sp rze d a n ia  d om y , 
w ilio , p e n s jo n a ty  i  p a rce le  b u d o w - 
ia u e . N a  ż ą d a n ie  u d z ie la  s ię  ie fo r -  
tn a cy j b e z p ła tn ie . Ń a  o d p o w ie d ź  
z a łą cz a ć  z n a cz k i p coztow ft 

l f f i l  2  3

LABORATORJUifi K 0SK E TY C 2N E

FRANCISZKI BUCZIASZEK
Krakuw, Grodzka L. 3, I. p.

p o le c a  sw ó j doDrze z a o p a trz o n y  za k ła d  w  w y ro b y  
k o s m e ty cz n e :

L y j ja  e b iza n , środek  p rz e c iw  łu p ie ż o w i i w y p a d a n iu  
w ło só w .

L yg ja  puder ło p ia n o w y , u s u w a ją c y  t łu sz cz  i p rz y s p ie ­
s z a ją c y  p orost w łosów .

L y g ja  b ła w a tek , n a d a ją cy  o cz o m  n ie z ró w n a n y  cz a r  
i  b lusk ,

L yg ja  k w iat ja b łon i, do ro z ja ś n ia n ia  w łosów ,
L y g ja  róż , n a d a ją cy  n a tu ra ln y  ru m ie n ie c ,
L j,g ja  p a sta  z  róż . ć o  p ic lę g n o w a  ia  tw a rzy ,
L yg ja  p u d er d o  tw a rzy .
L yg ja  k u ra c ja  łu s z c z k o w a  tw a rz y , 3 0 1 0  2  2
P łyn na s ta łe  iczern ien ie  b rw i.L  rzęsa w ,
ja k  ró w n ie ż  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  fa rb y  na  w ło s y  i t. i

N a  za m ó w ie n ia  z  p ro w in c jt~ u p ra s z a  s ię  o zad a tek .

m

Goldwasser Lucjan, urodzony we wai Dachowa, po%. 
socbaczewskiego dnia 2 lipca 1887 r., syn Ludwika i Cecylji, 
z domu Kipman, małżonków Goldwasser, lekarz-deutysta 
w Warszawie, wniósł prośbą o zezwo’eme na zmianą na­
zwiska rodowego Goldwasser ra  nazwisko „Złotuiecki11.

Komisarjat rządu na miasto stoł. Warszawą podaje 
powyższą prośbą do powszechnej wiadomości, z nadmienie­
niem, żo w myśl art. 4 ust. z dnia 24 października 1919 r. 
Dz. U. Rz. P. Nr 88 poz. 478, wolno pizeciw jej uwzględ­
nieniu zgłosić do ministerstwa spraw wewnętrznych zarzuty, 
które podać należy do komisarjatu rządu na miasto stoł 
Warszawę w przeciągu, dni 90-ciu od dnia ogłoszenia 
w „Monitorze Polskim ".i io4t

SOLEC

„TKaninyLiidcwG'
Kraków, Pewiśfe 10, II p.

EagMBHHBEBHBaaBSPBaSMg TnCTII— T l iCB3ITi E
Z a l i ł ć a d  w ó d  m s j3 « s ’ a l2 jy e !s  
: :  i k ip ie li błotnych zq

z n a n y ch  ze  bw ej ek nter.zn ości w reu m atyzm ie, a r h e ty z m ie , p rz y ­
m io c ie , ch o ro b u ch  sk ó rn y ch  n e rw o w y ch , w  n a d ch o d z ą cy m  se zo n ie  

b ę d z ie  o tw a rty  1 372  2  2
o d  dn ia  11 m a ja  u o  2 0  tfV ześm a .

In fo rm a e jb  i p ro sp e k ty  w y s y ła  2 arząd  S o lc a . Dccz<a S o ie c -Z d ra j.

B O M
|z lokalami handlowemi, w wiąkszem mieście przegiysłowem 
jG órntgo Śląska, ze zwalniającym się lokalem hanuj., dużem 
| mieszkaniem i ogrodem, jak również duża nieruchomość 

narożna, z a r a z  do  s p i z e d a n i a .
i Zgłoszenia pod „J. A. 100“ do L. Wechselmanna, Katowice, 
, Aleja 3-go Maja L. 40. 1650

PRZEW ODNIK TUR YSTYCZN Y PO KRAKOWIE
Wawel i muzę a: / ' 2 4 0 8 ; g o d z is y  p r z y ję ć ;  p re ze s  d yrek cji, o d  I ł — 1, ga d z . u rzę d .: od  8 -

Z a m e l t  królewsbS c a  W a w e lu  z w ie d z a ć  ir .c ż c a  od  g ą A ó p y  
9  do  zm rok u . W s tę p  d o  " a m ł a  5 0 0  l&trp. (Z a rz ą d  S a m k u  k -ó io w s id -g o  
te!. 1 2 6 2 ) .  Graby królewskie, grób fii*«ktowi'c»g i a& »Men 
w kaSsdrr® na Wawelu z w ie d z a ć  m o żn a  vr d;\‘.s p ow ń ze d n ir  o ,:~- 
d z in ie  10 , w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  p o  c a b o ł c n s t w ic b .  G r o b y  7,a s * 'i t i> ' 
aych v krypcie n̂  RKdłce, grab £kacgt w feMcitóc ów. Piotra, 
Cruz skarjj.łO N. P. P/iarji z w ie d z a ć  mor—  w C h w ilach  w o ln y ch  
od n a b o że ń stw , za  e g łt s ż s n ie m  s ię  ć :  s & łry s t j i .  T b z e ą n i  H --b, 
S u k ie n n ice , te l. 1 6 8 , o tw a r te  je s t  lo d z -e n n io  * d  g a d r .  1C — 2 , za op ła tą  
2 0 0 0  m i»p. od  o s o b y ; z b io ro w e  .c y c is c z k i  e t r s y fcw ją  i ł  taki w  k a n n eia rji 
M rze n m  w  S u k ie n n ica ch . M n z m m  ix a . B r ę j t a  ia r . H t s p p J u e p ') ,  
ni. Wolska f.C, » ' 1 Z t  .a p id n .jn m , o tw a r te  z r -y ją t k ie m  w to rk ó w  
i  p ią tk ó w  co d z ie n n ie  od  g o d z . 1 0 — 2 , za  op ła tą  1.000 r k p .  o-.. Of- by. 
Z n iż k i  ja k  p op rzed n io ! Poin 1 r a a z s u i s r  A e n a  B S e łe jU i ,  c l .  F io r ja ń - 
sk a  a l ,  d z ie ła  i  z b io ry  m is trza , ot.w ąrte  c c d z : e n n ic  «.d l t — 8 ,  e*  o p ła tą  
30C rek p . od osob y . Z n iż k i, ja k  p o p rz e d n io . B a f b a l i a a  czyli 1. z m . 
R r a J s .  braoy ś i o r j a u s k i e f i  z a b y te k  a r c k it e k t c -y  z  k o ń ca  X V  
i X V I  w ., w  l» c le  o tw a r ły  p rzez  c a ły  d z ie ń , w  m ie s ią ca ch  Ł -m ow ych  
zr. * , 
od  oso 
cod z ie
w  iias ie  m u /e s in e j  w  S u k ie n n ica ch . O p łc*  1000  m ^ p . ou osob y . Z n iż k i

" ......................... o tw a r te  d ia
te

iica
S m oleń sk  p / t e h  1 3 3 9 , ♦ c t w e - t e . o i  1 0 - 1 . M u z ł - K ia  e la n o g r a l ie s a s e ,  
n a  W a w e lu  o tw a rte  c o d z ie n n ie  W stę p  w  a to d z ie ie , w to rk i i  czw a rtk i

^&Sc»7y lo r t  ji is n ó w .

! t e ie fs n  N r 2 2 5 . ł  rezas I z b y  p r z y jm u je  strony c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 1 2 — 1 
I z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t ;  w  b iu ra ch  g o d m n y  d la  stron  o d  1 1 — 1 .

- i  i* > ĵcs)rz!!*rj3joEio î£ij)CŁ»*a3flE (tzssoąszjoosuaak waoiEas

Biorą kupna i cgtosisa.

„B o /.C ią łłO Ś Ć 1’ B i c i o  k n p n c i  sprze ­
d a ży  k a m ien ic , re a ln o ś c i , fo lw a rk ó w  
sp rze d a je  i p r z y jm u je  do  k u p n a . 
P o d w a le  3 J o l o k  p o cz ty .

C ę t a s z e n i a  p r a s o w e  i  r e k l a -  
n n y  k o l e j o w e  , ,B h c ?ji5<, S. A ., u l.

1 S zcze p a ń sk a  9 , te l. 3 69 .

rtsarsiesemnas $ rcsszaocsicsanr

Ecwizja losów.

B i u r o  r e r / l z j !  l o s ó w  p r s y  
| H e m u  i e f o r m a c y j n y i n  E i j c n -  
1 S G b fU z , E y j e k  8 .

6o  m k j , ,  e in n e  d n i 1 0 0  m kp W y s t a w a  T jO w a r z j f S t w a  s z f u k  j ^  w e c j

Księgarnie.
p lę k e y o b ,  pi. Szczepański 1, tel. 8, otwarta codziennie od g. 10— 4.
W stę p  a o o o  m k p . P j  s ł a w a  p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o  L i g i  p o m o c y
y r z is n iy s IO iD C .j tJ , S tr a s z e w sk ie g o  i. 2H, .w s tę p  w o ln y  c d  g e d z iu j  9 — i  
i od r .Z t j . '  .

sw sn m — A sv3.'so(j-Z3<ł---.secwsi srec* t  s o i  * ̂ . e c k  EdtK Of fc- r.-n

W ł a a z e :

U e j e w O d z ł w o ,  n h  B asztow a  L . 26 te l. 1 1 4 1 ; g o d z . p r z y ję ć : 
w o je w o d a  cd I).—1. g o d z . n rzę d .: cd  8—3 , d la  stron od 1 0—I. S t a -  
C O S tw o  U ? f f k r * w s k ie ,  u l. S ta ro w iś ln a  L . 1 3 , te !. 3 5 5 4 ; g o d z in y  p rz y ­
j ę ć :  starosta, od  ! l  —  1. g o d z . u rzę d .: od  8 — 3 , d la  ś ‘ ron  od  1 0 — 1. 
“ i l a f iE i s - a i ,  p .a c  W W . Ś w ię ty ch  L . 3 , te l 4 6 ; g o d z . p r ty ję d  w  p re zy ­
d iu m  m ia s ta : od  JL2 - - 2  z w i j itk iem  n ie d z ie l i ś w :ą i ;  g o d z in y  tirzędow e
od  8— 2 . B y r e k r J a  k o l e !  y z ń B i ^ O ^ / y t h ,  p la c  l ia te jk r  L . 12 , le le fo u

K s ię g a rn ia  i sprzed a ż  g a z e t : 
.K u c h ” , 8 . A ., u l. S zcze p a ń sk a  9 , 

te l. 3 89 .

KS>CT«Z>H )̂CiSa«SSzaliCZ3: 33201

Kina.

Rino „Opieka*** u., Z ie lo n a  17. 
GzySTy zysk  d ia  in w a lid ó w  w o je n ­
n y ch . B rz e d sta w ie n in  c o d z ie n n ie  od 
g o d z . 6 - t e j ,  w  św ię ta  od 3-c ie j .

Używajcie tyiko
w o d y  g o r z k i e j

N a jle p sz a  ś -o d e k  p rze czy ­
s z c z a ją c y . Z a s tę p u je  v  zu ­
p e łn o ś c i : „ l i u u j a d y 11,

„ A p e n t e 11 i t , p .
Po nabycia w aptokach, 
droguerjach i sf ładach.

K ..R Z P S C H M M I
-.W  KRAKOWIE.

E2->5SZjłgZ3łS3»EC»«S3SSZ3WSOlS»aat

I S J  k ^ S .  J d z ie c ię c e  s p r ze d a je  ta- 
wSr o t .  i  n ;0 0 ; az p r z y jm u je  od ­

n o w ie n ia  i re p e r a c je  ty ch że . Grumy 
o b c ią g a  n a  p o cze k a n iu  P ie ch o w ic* , 
K r a k ó w , u lica  M ik o ła jsk a  L . 7 .

acaEors53,£pł£c* a so<sz3iEO«rsicvz

Z a k ł a d  ( o t O k r a H c z a y  „ E r n ? 11
u lica  S ta ro w iś ln a  (p la c  W ie lo p  ile), 
p rz y s ta n e k  t ra m w a ju  3 i 6 , w y k o ­
n u je  fo to g r a f je  a le g ity m a c je , 
p a szp o rty  i w s z e lk ie  zd , 'o ; a fo to - 

g r a t ic z n o  w  5 -c iu  m in u ta ch .

J r
ul. Szswskr 9.!. p.
wyłączne zastępstwo 
firm światowej sła?/y 

jak;

Bechstein  ̂
Błutbner 
BoscnJorftir 
Ehrbar 
Forster 
Seiier
Schweigbofer 
Steinweg,
Quandt 
Wirlh

Telefon 1905.

SK'tr 
h- i-i
k |
0 £. 0 o>cr *’o i_.
o3 ?  
P4J ar

j Fabryka pieców kaflowych

jWłatlysława Wajfyfi]
Kraków -Zaki zfr?, ek

p r z y jm u jo  w s z e lk ie  ro b o ty  k s fia r - 
sk ie , n ow e , s ta re , i sp rze d a je  k a fla  

n a  sztu k i p o  ce n a c h  n isk ich . 

s za s sy rsz ^ a ^ czD i s  srtrt

W P I S Y
N A  K U K S A  H A N O L ftW E

roczn e  (o d d z ia ły : ż e ń sk ie  i m ęsk ie ) 
i 4 -m ie s ię cz n e  p op o ł. i w ie cz o rn e  
w  s tó o lo  „H e rm e s “ J a n a  Ih io b a  
w K r a k o w ie , u l. P i o r j a ń r k a  59 
p rz y jm u je  s ię  ca d 7,'e n n ie  c d  dŁin  
15-g o  b. m . w  g o d z in a ch  od  10 - 3 2  

i od. 3 — 5 .

H U K S iC r  ifT3IC3  a  K-7 3 IC S 5rt)» 1Z3tEZ3i

HUłiO WE«JSBANN 
K r a k ó n , u !. S in ro w iś ln a fi
p o le ca  w  w ie lk im  w y b orzo  b ie liz n ę  
m ęgk ą  i  o b a w i e  lu k su so w e . 

C en y  u m ia rk o w a n e ,

Łjtecwszeiaotsn tSEGts&czcAsansscn
Iłiagazyu miód '  

HELENY PO PiE L
K rak ów , u lica  K Jorjańsk a  L . 3 
p r le ca  K a p e lu sz e  d a m sk ie  i w sz e lk io  
u od a tk i ora z  p r z y jm u je  rob oty  

i  p rzerób k i.

SOf EOlECUEnłEO* $ SOlSZj»CZWtó̂ CVJ

M E B L E
.y p Ą r iu e , j id a ln ie ,  g a b in e ty , m eb le  

g ię t e  i ta p ice r sk io

f!opig'.vachs i Langer, Kranom, Sienna 3

■ s k ó r y  n a  k a z e i n y  z ?  s ln ó r s s M e
w  m sdnycd : k e tera  Tj p o le ca :

Wytwórni*. rąFinwi«0’t

Ttóenśża liSsMKi^o
Garncari^a 7 , parteir aa prawo
sasf ?x> cn* aa tara iD3iiDSŁa7-» szrt

BW!i2D.ar7lS2arSSC* 41EO«« Xi CTfS2jCZX3l

D R U K A R N I A
L I T E R A C K A

w Krakowie 
ul. JagieH&ńska 10, tel. 401

Polecą picrTszorzędno ir.strameAtaItlngl ■ drlginal”
i  mnych firm po fabryczny cii Cirnach j H f j p a i c ó w

rŁ£Łjsfc£3.3YS225r A i b ą j b o g ą c i e j  .Ka,opiE5.tik*iz;«>ra.y sstc^sadL ^ o i^ fc d jip iia in ó wHabp nast b̂isa.*iSsia£3L
k » o Ac  s s a l .  1 8 8 0 ł t S .  i ś m r .  'J R .n .T is r  S .  '

FhdiCKA s ? i ’chia obsługa. —  19-letnia 
g*tvarpnc]x. — K o ^ y stn o  warunku —

W Drukarni Literackiej w Krakowie, uL Jagiellońska L. 10* rimUawl 1 IA


